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Rocznik XLV. 


„Czas wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o. 
do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 9. 


We Lwowie po 10 s. 
. Prenumerata 


W miejscu . . . . e 8 026 On Eo 0 0:0 
Pocztą w państwie austryackiem 
Ą niemieckiem = ; 
» do Wiech, Francyi, Anglii, Po Kii palco Turoyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . 
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Prenumerate przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
A asu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
pocztowej. Lastów niefrankowanych nie przyjmuje się. Mekopismów nadsylanyc 
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Krakow 23 stycznia. 


Zdać sobie sprawę z przyczyn złego jest z pe- 
wnością więcej niż połową zadania teoretycznego 
obmyślenia środków naprawy. Bo nie represya 
skutków, ale prewencya, uprzedzenie przyczyn 
może jedynie sprowadzić uleczenie trwałe i grun- 
towne choroby, zamiast łagodzenia jej sympto- 
mów, które zawsze ma tylko cechę i wpływ prze- 
mijający. Dodatki drożyżniane rozdawane dziś 
z funduszów państwa, krajów czy miast są z pe- 
wnością nietylko uzasadnione, ale nawet konie- 
czne. Że one nie zapobiegną peryodycznemu po- 


wracaniu lub nawet ciągłemu wzrostowi drozy- 


zny samej, to pojmie każdy. 

A właśnie stwierdzić przychodzi, że wśród o- 
gółu publiczności i warstw najbardziej dotknię- 
tych obecną zwyżką cen, brak prawie zupełny 
jasnej świadomości właściwego źródła tego za- 
straszającego zjawiska. Swiadczą o tem wszelkie 
projekta odnoszące się do poprawienia bytu klasy 
urzędniczej wobec drożyzny itp. Po większej cze 
ści projekta te i żądania są uzasadnione nawet 
bez względu na drożyznę, w wielu wypadkach 
płace dzisiejsze są nawet w normalnych warun- 
kach targowych za niskie, a stopa ich przesta- 
rzslg resztą minionej epoki ekonomicznej. Ale 
nie o to chwilowo nam chodzi. Mówimy o tem 
dlatego, że i te projekta liczą się z drożyzną 
jako z czemś nieuniknionem, naturalnem, przeciw 
czemu bronić się trzeba, ale czego usunąć niepo- 
dobna. A jednak tak nie jest. 

Ktoby przed laty trzydziestu wystąpił był 
z twierdzeniem, że pierwszą i najgłębszą przy- 
czyną ciągłego podnoszenia się cen towarów 
jest... wolna konkurencya — spotkałby się z pe- 
wnością z uśmiechem politowania i szyderstwem 
uczonych ekonomistów. Dziś prawda ta pojawia 
sig już nietylko tu i owdzie jako teorya bardzo 
oryginalna, ale zaczyna nawet przedzierać się do 


ostatnich twierdz t. z. klasycznej ekonomii, prze- 
żuwających prawidłowo rzeczy, którym dawno. 


już nikt nie wierzy, to jest do podręczników sy- 
stemu ekonomii politycznej. 

Że konkurencya ze stanowiska abstrakcyjnego, 
teoretycznego (a więc ze stanowiska wolnego 
handlu, który jest schematem rozumowania eko- 
nomicznego, jak słusznie powiedział p. Szczepa- 
nowski w dyskusyi nad traktatami) powinna wpły- 
wać na obniżanie, ale nie na podwyższanie się 
cen targowych wszelkich produktów — to pewna. 
I takby też było w życiu społecznem, gdyby nie 


jedna walna przeszkoda, a tą jest dzisiejsza or-I 


ganizacya handlu. Konkurencya, a obok niej eig- 
gly rozwój mechanicznych środków produkcyi, 
wzrost handlu międzynarodowego — wszystko to 
są czynniki, które z natury rzeczy wywołać po: 
winny, zdaje się że wywołać muszą zniżkę cen 
produktów. I rzeczywiście wywołają ją, ale nie- 
Btety nia dla konsumenta. 

W ostatniem dziesięcioleciu, wziętem jako całość, 
ceny zboża i mięsa spadały ustawicznie. Spowodo- 
wała ten objaw konkurencya zamorska, odczuli 
dotkliwie rolnicy: europejscy. Dlaczegóż mimo to 
ani cena chleba u piekarza, ani cena kilogramu 
mięsa u rzeżnika rie spadła? To pytanie zadaje 
sobie nieraz każdy konsument, a zgodnie z dok- 
trynami nienawiści społecznej zbyt łatwo znajduje 
na nie odpowiedź, przypuszczając wyzysk i nad- 
mierne korzyści tego piekarza i rzeźmka. Tym- 
czasem jest faktem, że mimo potanienia produktu 
en gros, mimo podrożenia cen en detail, zarobek 
każdego z tych pośredników handlowych prawi- 
dłowo pozostał ten sam, jeśli się nie zmniejszył. 
Gdzież zginęła ta różnica w cenach? 

Przyczyną tego zjawiska jest niezmierny, w ża- 
dnej proporcyi do wzrostu ludności nie stojący 
wzrost liczby owych pośredników handlowych, 
wskutek bezwzględnej prawie wolności przemysło- 
wej. Wyjaśnienie zagadki jest zdumiewająco pro- 
ste i łatwe. - 


= 


Zrozumie każdy, że n. p. koszta utrzymania 
piekarni, zatradniającej 20 robotników, nie są by- 
najmniej tak wielkie, jak koszta utrzymania dwóch 
piekarń, z których każda liczy po 10 robotników. 
Dość przypomnieć kwestyę lokalu, składów it. p. 
Wynika z tego, że wielkie rozdrobnienie handlu 
wywołuje ogromne zwiększenie ogólnych kosztów 
tego handlu. Jeśli dalej w stosunku do liezby 
ludności liczba piekarzy wzrośnie o jednę trzecią 
część, naówczas każdy z nich sprzedawać będzie 
o trzecią część mniej, a chcąc utrzymać dawną 
stopę zarobku, musi odbić to w cenie chleba, któ- 
ra też w tym samym stosunku się podniesie. In- 
nemi słowy, ceny zboża pozostaną te same, ceny 
pieczywą podniosą sig-o trzecią część, a każdy 
pojedynczy'piekarz nie zarobi grosza więcej, niż 
przedtem. Nadwyżka rozdrobni się na większą 
niż dotąd liczbę piekarzy, względnie na większe 
koszta handlu. 
Cyfry majątku narodowego, tonącego w tej becz- 
ce Danaid, jaką jest. rozdrabniający się ciągle 
handel detaliczny, są wprost przerażające. Dla 
Francyi obliczono różnicę roczną między cenami 
fabrycznemi, a cenami sprzedażnemi na kwotę 
71/, miliardów franków, czyli przeszło dwa razy 
tyle, niż wszystkie podatki publiczne. > 
Przyznać trzeba, że ten straszny błąd organi- 
zacyi handlowej uderzył nawet ekonomistów libe- 
ralnych, dla których zresztą wszystko jest zawsze 
pour le mieux dans le meilleur des mondes. Od 
socyalisty Fouriera aż do Pawła Leroy-Beau- 
lieu wszyscy wołają o ratunek i środki zaradcze. 
Nie tu miejsce wdawać się w rozbiór przyczyn 
socyalnych i psychicznych, które spowodowały 
takie przeludnienie w handlu cząstkowym. Co pe- 
wna to to, że nagłe przejście od bezwzględnej 
wolności przemysłowej do systemu państwowego 
ogrąniczenia prawa sprzedaży nie odbyłoby się 
bez wielkich wstrząśnień. Gdzieindziej trzeba szu- 
kać tych środków zaradczych. 
-~ Już z powyższego, bardzo pobieżnego rysu przy- 
'ezyn tego anormalnego stanu wynika jedna nie- 
zbita konklnzya: ażeby konsument mógł odnieść 
należyte korzyści ze zniżki cen produktów, ażeby 
mógł otrzymywać towar za cenę odpowiadającą 
rzeczywiście kosztom produkcyi, aby mógł korzy- 
stać ze wszystkich tych, obecnie tylko teorety- 
cznie dlań istniejących pomyślnych warunków tar- 
gowych, które skreslamy wyżej — na to potrzeba 
koniecznie zbliżyć go do producenta, zmniej- 
szyć ten olbrzymi łańcuch pośredników handlo- 
wych dzielących ludzi, którzy przecie nawzajem 
dla siebie pracują. 

Nowożytny rozwój społeczny wskazuje jasno 
isztalt i sposób tej doniosłej reformy. Jest nią 
podwójna, obustronna asocyacya.: Asocyacya 
producentów pod formą t. zw. syndykatów rolni: 
czych, a w wyższym jeszcze stopniu asocyacya 
konsumentów, pod furma spółek spożywczych. 

Tłumaczyć naturę spółek spożywczych byłoby 
zbytecznem. Warto jednak wskazać, że korzyści 
tych spółek nie są fikcyą, ale tam gdzie one 
weszły w krew i soki społeczeństwa, rzeczywi- 
stością bardzo a bardzo poważną. W Anglii, 
gdzie od czasów słynnych „Pionierów z Rochdale* 
(t. j. roku 1864) ruch w kierunku asocyacyi kon- 
sumentów wzrósł olbrzymio, spółki spożywcze 
obejmują dziś jednę siódmą część mieszkańców 
państwa. Obroty ich roczne dochodzą miliarda 
franków, a zyski rozdzielane z końcem roku 
między członków przeszło 100 milionów franków. 
Przeważna bowiem część spółek angielskich nie 
sprzedaje towara taniej od kupca pojedynczego, 
tylko bierze ceny targowe, a dopiero zysk zwraca 
członkom, w stosunku ich zakupna. Ma to zaletę, 
że nie rozgorycza kupców pojedynczych przez 
widoczną konkurencyę w cenach. Zysk więc 
rośnie w miarę wysokości wydatków, czyli —- 
jak dowcipnie powiedziano — „wydatek tworzy 
‘ oszezednose. * 

U nas bardzo jeszcze malo na tem polu zdzia- 
łano. A jednak to właśnie najskuteczniejszy środek 


zaradczy przeciw drożyżnie, środek, spełniający 
zarazem pierwszorzędną funkcyę społeczną, bo 
spokojnie, nieznacznie, bez wstrząśnień, bez usta- 
wodawczego przymusu i dotkliwych ograniczeń 
wolności przemysłowej, .przekształcający dzisiej- 
szą wadliwą, a nikomu Korzyści nie przynoszącą 
organizacyę handlową. Słusznie tę organizacyę, 
wyrosłą na bujnem polu wolnej konkurencji, na- 
zwano „kategoryą historyczną, która się przeżyła 
i którą -ewolucya ekonomiczna wyeliminuje 
z pewnością.* Do tej ewolucyi przyłożyć rękę po 
winien każdy, kto nie pragnie gwałtownych prze- 
wrotów społecznych, bo ewolucya jest antytezą 
rewolucyi. aa 


Przeglad polityezny. 


Izba poselska na wezorajszem posiedzeniu u- 
chwaliła wniesione przez komisye cłową rezolu- 
eye do traktatów handlowych. Rezolucye wzgle- 
dem nawiązania rokowań o traktat handlowy 
z Serbią i Rumunią przekazano komisyi cłowej 
do ponownego zbadania. Następne posiedzenie 
Izby odbędzie się w poniedziałek, a na porządku 
dziennym jest: sprawa reformy stadyów prawni- 
czych. 

Węgierski minister skarbu Dr Wekerle przybył 
do Wiednia i miał jaż dwie konferencye z mini- 
strem Steinbachem. Złożył on również wizytę 
wspólnemu ministrowi skarbu p. Kallayowi. Dziś 
ma mieć p. Wekerle posłuchanie u Cesarza. Tyle 
wiadomo, że na konferencyach ministeryalnych 
chodzi o załatwienie dwóch kwestyj: a mianowi- 
cie uregulowanie waluty i obsadzenie posady gu- 
bernatora Banku austro-węgierskiego w miejsce 
p. Mosera, który stanowczo ustępuje. Z Pesztu 
donoszą równocześnie, iż z konferencyami o ure- 
gulowanie waluty łączy minister Wekerle także 
cel doprowadzenia układów z rządem austryackim 
tak daleko, aby w mowie tronowej, jaką w lu- 
tym nowy parlament węgierski będzie otwarty, 
uregulowanie waluty wskazano jako jednę z pier- 
wszych rzeczy, co do której rząd wniesie przed- 
łożenie parlamentowi i aby zarazem naznaczono 
w ogólnym zarysie tendencyę tego dzieła. Rząd 
węgierski spodziewa się, iż zapowiedź o uregulo- 
waniu waluty wypłynie korzystnie na przebieg 
dyskusyi adresowej i budżetowej. W przedłoże- 
niu rządowem mają być ustalone główne zasady, 
podczas gdy co do szczegółowego przeprowadze- 
nia uregulowania waluty otrzymać ma minister 
skarbn upoważnienie " rokim zakresie. S 

We francuskich dziennikach katolickich ukazał 
się we środę wieczorem, jak to doniosła już de- 
pesza, memoryał o położeniu Kościoła we Fran- 
cyi, oraz odezwa, podpisana przez kardynałów- 
arcybiskupów Tuluzy, Reims, Rennes, Paryża i 
Lyonu. Oba te pisma polecają katolikom uszano- 
wanie dla ustaw krajowych, o ile one się nie 
sprzeciwiają wymaganiom sumienia, uznanie dla 
przedstawicieli władz państwowych, oraz szczere 
i lojalne pogodzenie się z politycznemi instytucya- 
mi. Równocześnie jednak w sposób bardzo ener- 
giczny zalecają kardynałowie katolikom stawianie 
stanowczego oporu nadużyciom władzy świeckiej, 
oraz wierne spełnianie swych obowiązków w cza- 
sie wyborów. Całe wystąpienie, trzymane w tonie 
dla Rzeczypospolitej bardzo przychylnym , wywo- 
łało jednak nadspodziewanie w kołach republikań- 
skich wielkie niezadowolenie; prąsa oportunisty- 
czną ma pretensye do kardynałów, że nie wy- 
rzekają się walki w obronie zasad i Kościoła. 
Nie tak dawno jeszcze temu podobne odezwy wi- 
tane były przez obóz republikański z niekłamaną 
radością; teraz zaś pojawiły się w dziennikach 
artykuły i uwagi, niezachęcające katolików by- 
najmniej do stawania pod republikańskim sztan- 
darem. Zwłaszcza interviewy o piśmie kardyna- 


są goryczy i nieusprawiedliwionych zarzutów. si! 
monowi niepodoba sie ustgp o wyborach, który, ' 


Hr. Tarnowski nas przekonał, że iu nas największą 
sale zapełnić mozna pilnymi słuchaczami, ale — 


zdaniem jego, stanowi wezwanie do. utworzenia ' oczywiście trzeba być Tarnowskim. W wykładzie 


odrębnego stronnictwa, Dide zaś dziwi się, że 
kardynałowie nie podnoszą „pięknej* idei naro- 
dowego duchowieństwa i kościoła gallikańskiego. 

Rząd bułgarski po kilkodniowym namyśle wrę- 
czył ottomańskiemu komisaryatowi w Zofii notę 
werbalną ministra spraw zagranicznych, zawiera- 
jącą odpowiedź na projekt Porty, odnoszący się 
do załatwienia francusko-bułgarskiego sporu. Pan 
Grekow nie zgadza się na propozycyę Porty i ze 
swojej strony przedstawia inny projekt. Rząd buł- 
garski mianowicie gotów jest złożyć reprezentan- 
towi franenskiemu następujące oświadczenie: „Rząd 
książęcy bułgarski wyraża żywy swój żal, że de- 
kret wydalenia korespondenta zagranicznych dzien- 
ników p. Chadourne nie został pisemnie podany 
do wiadomości francuskiej władzy konsularnej. 
Ożywiony szczerem życzeniem utrzymywania jak 
najlepszych stosunków z dyplomatyczną reprezen 
tacyą francuskiej rzeczypospolitej, zobowiązuje się 
rząd bułgarski na przyszłość przedstawiać w dro- 
dze pisemnej francuskiej władzy konsularnej każ- 
dy dekret wydalenia, wystosowany przeciwko pod- 
danemu francuskiemu. Jeżeli jednak osoba, prze 
ciwko której rozkaz wydalenia wydany został, 
nie opuści bułgarskiego terytoryum w terminie 
oznaczonym przez rozkaz, władze bułgarskie bez- 
zwłocznie wydalenie zarządzą, Wskutek tego o- 
świadczenia sądzi rząd bułgarski, iż może się 
spodziewać, że rząd francuski w swojem wy- 
sokiem poczuciu sprawiedliwości całą sprawę 
będzie uważał za załatwioną.* — Do tego pro- 
jektu dodał p. Grekow dla użytku Porty nastę- 
pujacy komentarz: „Jeżeli rząd bułgarski poczy- 
nił formalne zmiany w projekcie Porty, powodo- 
wał się przytem jedynie życzeniem usuniecia na 
przyszłość wszelkich nieporozumień stawiając ja- 
sne i zwięzłe określenia o sprawie, co do której 
Porta i rząd bułgarski w zasadzie najzupełniej się 
zgadzają. Rząd bułgarski wykonywał dotychczas 
przysłagujące mu prawo wydalania nieprzyjemnych 
i niebezpiecznych cudzoziemców bez poprzedniego 
zawiadomienia o tem odnośnej władzy konsular- 
nej. Zobowiązując się na przyszłość zawiadamiać 
odnóśną władzę konsularną o nakazie wydalenia 
cudzoziemca, czyni rząd ustępstwo z uszanowania 
dla Wysokiej Porty i dlatego, ponieważ ożywio- 
ny jest życzeniem załatwienia sprawy spornej, 
której bynajmniej wywoływać nie chciał. Rząd 
bułgarski daje nakoniec wyraz nadziei, że Wyso- 
ka Porta życzliwym swoim wpływem uzyska przy- 
jęcie.powyższego projektu ze strony francuskiego 


|rządu, w razie czego Porta zechce zawiadomić 
"rząd bułgarski o tekscie owej noty, która stano- 


wić będzie odpowiedź francuskiej dyplomatycznej 
agentury w Zofii na oświadczenie rząda bułgar- 
skiego. Gdyby jednak rząd francuski nie przyjął 
powyższego projektu, rząd bułgarski prosi Wyso- 
ką Portę, żeby zechciała przedstawienie tego pro- 
jektu uważać za niebyłe.* Dla wyjaśnienia trzeba 
przypomnieć, że Porta chciała, aby rząd bułgar- 
ski uznał wyrazaie swój błąd formalny w postę- 
powaniu przy relegacyi Chadourna. 


Korespondencya „Czasu“ 


Poznan 21 stycznia. 


(*) Dziś odbyła się druga prelekcya hr. Tar- 
nowskiego o „Irydyonie*. Publiczność znów liez- 
nie się zgromadziła i z natężoną uwagą słuchała 
wywodów niezrównanego mowcy. 

Odezyty, to słaba strona naszego ruchu uwysło- 
wego. Odbywają się zwykle na cele dobroczynne, 


| ale zaledwie pokrywają koszta. Robiono niejednokro- 
tnie zarzuty społeczeństwu naszemu, że nie umie ce- 


łów z senatorami Jules Simonem i Didem pełne |nić nauki i wiedzy, oddanych na usługi dobrej woli. 


jego wszystko jest skończone: opanowanie przed- 
miotu, jasność, kształtność, udatność językowa. 
Nad patosem panuje klasyczny spokój, rytmicz- © 
ność myśli i słów. Przedmiot czytelnikom znany, 

znane są i zapatrywania interpretatora Krasihskie- 


go, można więc nie powtarzać ich tu, a zadowol- 


nić się szezerem podziękowaniem za prawdziwie 
duchową biesiadę, jaką nam szanowny profesor 
sprawił Oby się przedewszystkiem sprawdziły 
słowa jego i sprawdzały często, że ilekroć zaj- 
dzie potrzeba, gotów i nam tu udzielić swojego 
światła. 

Dziś ogłoszonym tu został drugi już list paster- 
ski X, Arcybiskupa Stablewskiego, tym razem wysto- — 
sowany do duchowieństwa. Jestto dokument nie- 
pospolitej wagi. Wydany w języku łacińskim, - 
więc pospieszam, zanim się ukaże w polskiem 
tłumaczeniu, naszkicować główne punkty jego, po- 
nieważ zawiera poniekąd wyznanie wiary arcy- — 
pasterskiej w najrozmaitszych kierunkach. 

Dostojny autor listu pragnie być prawdziwym 
człowiekiem Bożym, człowiekiem i wyobrazicielem 
swej trzody wiernej. Pragnie też służyć dobrze 
państwu, którego niemałą cząstkę tworzymy, sta- 
rać się o to, abyśmy w niem byli prawdziwymi 
paśladowcami Chrystusa, a oddawali- cesarzowi, 
co jest cesarskiego. Nie będzie szukał tego, co 
dla własnej osoby jest użyteczne, leez dla wielu, 
aby mieli z tego zbawienie. Nie starał się, nie — 
gonił za wysokim urzędem. Wolatby był. praco- ` 
wać, obok duszpasterstwa, na polu publicznem, : 
w urzędzie, na który go współobywatele przez 
lat 15 powoływali. Lecz za wolą Bożą inaczej się 
stało. Spodziewa sig, że na nowem polu znajdzie - 
tak ze strony duchownej, jak cywilnej, życzliwe 
a wyrozumiałe zaufanie. Ufa; że go wspierać bę- 
dzie Ojciec sw., oraz cesarz i król Wilhelm: 
Miał sposobność poznać jego wielkoduszność i 
wzniosłość myśli. Wierzy, że on nigdy nie po- 
zwoli, aby po pasterzu wymagano rzeczy, na 
któreby się zgodzić nie mogła wiara i sumienie. 

Następnie dziękuje rządcom dyecezyi, że pod- 
czas osierocenia umieli zachować ład i obowiąz- 
kowość. Zwracając się zaś do ogółu duchowień- 
stwa, zaleca mu czystość obyczajów, skromność. 
i unikanie zbytku, częste umacnianie się Sakra- 
mentami św. i prosi o prawdziwe, synowskie po- 
słuszeństwo. Żąda poparcia sprawy od biskupów, 
kapituł, profesorów seminaryam duchownego, a. 
ostatecznie zwraca się do duchowieństwa para- 
fialnego, powołując je do pilnego wykonywania 
obowiązków w służbie Bożej i szafowania łaska- 
mi Sakramentów św. Miejcie opiekę, mówi, nad. 
wszystkimi wiernymi tak swojskiego rodu, jako 
i nad członkami innego, nad bogatymi i ubogimi, 
nad prostakami i wykształconymi, sprawiedliwy- . 
mi i grzesznikami. Szczególnie zaś porucza ich. 
opiece dzieci. Katechizujcie je i uczcie, a mia- 
nowicie też w szkole baczcie, czy w religii, wie- 
rze i obyczająch dobrych wzmogły się dostatecz- 
nie. Tych mianowicie, którzy mają obowiązek 
pasterskiej inspekcyi nad dziećmi polskiego języ- 
ka, nawołuje do szczególnej staranności nad mo- 
wą ojczystą. Wiecie dobrze, że naczelna władza 
zezwoliła na prywatną naukę języka ojczystego; 
wiecie i to, że dzieci te nie mogą. być skutecznie — 
katechizowane, póki się nie nauczą dokładnie 
czytać w języku własnym. Nie szczędźcie więc 
trudu i nakładu, żeby im nastręczyć pożądaną 
sposobność do tej nauki, AR 

W końcu zwraca uwagę na socyalistyczne 
dążności, zachęca do tworzenia stowarzyszeń mło- 
dzieży, rzemieślników, terminatorów , czeladzi, 
majstrów, kupców, tworzenia stowarzyszeń Matek 
chrześciańskich, św. Wincentego à Paulo i towa- 
rzystw wstrzemiężliwości. 


NAJMŁODSI. 


(19) POWIEŚĆ 
przez Adama Krechowieckiego. 


kij i: 
Część pierwsza. 
GREY 


(Ciąg dalszy). 

Późno juź było. Dzień był roboczy, więc cze- 

ladź, wcześnie spożywszy wieczorną strawę, roze- 
szła się dawno na spoczynek. W izbie, oprócz 
Nastki i Olgi, nie było nikogo. Wkrótce i Nastka, 
odszeptawszy modlitwę i przeżegnawszy się kilka- 
krotnie, legła na posłanie, zgasiła światło i za- 
snela twardo. Wśród ciemności, które izbę zale- 
gały, i ciszy, przerywanej monotonnem chrapaniem 
dziewki piekarnianej, czuwała tylko Olga. Głowa 
jej pałała, powieki ciężyły, piekły ogniem poka- 
leczone kolcami burzanów ręce i policzki, guz na 
czole nabrzmiewał i bolał, jak rana. Chwilami 
dreszcz wstrząsał całem jej ciałem, pomimo go- 
raca, jakie czuła w piersiach. 
_ Coraz bardziej mąciły się myśli w jej głowie. 
Snuly się po niej gorączkowe marzenia i fanta- 
styczne widziadła, wśród których najstraszniej- 
szym był Jurek. Miał twarz starego Semena. Gro- 
zit jej zemstą, zamierzał się na nią kijem żela- 
znym, jakim Mykoła uczył tańczyć niedźwiedzia, 
a ona uciekała w świat, w stepy, niekończące się 
nigdy i całe pokryte kolczastemi burzanami, które 
Jezyly swe ciernie przeciwko niej, raniąc bole- 
śnie. A ona biegła ciągle, bez tchu, bo w dali, 
w promieniach wschodzącego słońca, na samym 
krańcu olbrzymiego stepu, zamajaczyła przed nią 
postać Zygmusia. Miał twarz jej matki, teu sam 
wyraz czułości w oczach, a na ustach te same 
wyrazy ; 

=~ Biedna sierota! 


Matka jej obiecała, że nad sierotą czuwać bę- 
dzie Bóg, a zlitują się miłosierni ludzie. Ku temu 
więc zlitowaniu w postaci Zygmusia biegła, nie 
bacząc na kolce burzanów, które ją szarpały. 

Biegła zdyszana, lecz widzenie promienne usu- 
wało się przed nią w dal, a natomiast wrzawa 
jakaś otoczyła ją dzika, zmięszana z głosów ludz- 
kich, ryku niedźwiedzia, nawoływań Mykoły i 
dźwięków blaszek mosiężnych, przyczepionych do 
óprawy bębna. — Baraban! — wrzeszczał do niej 
Mykoła. Chciał, aby śpiewała, a ona ani jednego 
tonu nie mogła dobyć ze zdyszanej piersi. Chciał, 
aby tańczyła, a ona w szalonym rozpędzie po- 
wstrzymać się już nie mogła. Step się kończył 
niezgłębioną, czarną przepaścią; słońce w nią za- 
padło i zgasło. Olga czuła, że za chwilę i ona 
padnie na samo dno okropnej czeluści, a wstrzy- 
mać sig nie była w stanie. Pędził ją ciągle gro- 
źny głos Jurka, mającego twarz Semena; wrzawa 
zmiikła, a ten głos brzmiał, nie ustając. Ziemia 
zaczęła się usuwać zpod jej stóp, Olga wycią- 
gnęła ramiona i zawisła w powietrzu. 

Krzyknęła, budząc się z gorączkowej zmory. 

Księżye już zaszedł. Na niebie gwiazdy bladły 
przed świtaniem; pogodna noe sierpniowa była 
u schyłku. Głębokiej ciszy i spokoju nie macil 
żaden głos na ziemi, ani najlżejszy powiew wia- 
tra w powietrzu. 

Na palcach, ostrożnie, Olga zbliżyła się ku oknu. 
Było jej gorąco i duszno, pragnęła odetchnąć swo- 
bodaie, a lękała się otworzyć drzwi, by skrzyp- 
nięciem nie obudzić Nastki. 

Wsparła się łokciami na framudze okna i tak 
jak w pierwszym dniu swojego tu pobytu, wpa- 
trzyła się w dal mroczną, stepową. i 

Goraczkowe mary, które ją podezas snu trapily, 
nie dawaly jej jeszcze spokoju. Zalgknione serce 
tłukło sig w piersiach; wszystkie pulsa biły przy- 
spieszonem tętnem. 


| Gdyby ztąd uciec! 


| EN SS SS 


Wróciła do niej ta sama myśl, która pierwszej 
nocy, pod tym dachem, spędzonej nawiedziła jej 
duszę. Tyle czasu minęło, a ona do tych ludzi 
przystać sercem nie może. Wszystko tu jej i te- 
raz równie obce, jak było z początku; Jurek tylko 
coraz groźniejszy i coraz bardziej nienawistny. 
Na myśl, że będzie musiała spotkać się z nim 
rano, na wspomnienie jego słów obelżywych i szy- 
derczych, serce jej zabiło jeszcze gwałtowniej. 

— Znajda! przybłęda! 

To prawda. Ale cóż ona temu winna, że ją tu 
zawiedli, że matka umarła,. że Mykoła porzucił? 
Ani ojca, ani matki, ani rodziny, krewnych, ni- 
kogo na całym bożym świecie. 

Drobną dłonią cisnęła Olga bijące silnie serce, 
które wzbierało niewymownym żalem. Pod ręką 
poczuła zaszyty w płótno i zawieszony na szyj, 
wraz z krzyżykiem, zwitek papieru, dany jej przez 
matkę w chwili śmierci, jedyną po niej pamiątką. 

Papier ten zmiety, zżółkły, a pokryty jakiems 
pisaniem, którego Olga przeczytać nie umiała, był 
jej jedynym skarbem, do którego wyobraźnia jej 
dziecinna olbrzymią przywiązywała wagę. Stoso- 
wnie do słów matki, które się wryły w jej pa- 
mięć, nie pokazywała go nikomu, ale święcie wie- 
rzyła, że on kiedyś, w dalszem życiu, będzie jej 
skuteczną pomocą i od wszelkich niebezpieczeństw 
zasłoni. 

Przycisnęła go mocniej do serca i znowu spoj- 
rzała w okno. Szarzało; gwiazd już dostrzedz nie 
było można, pierwsze świty blade, niepewne, prze- 
bijały się na niebie. Za chwilę ruch się budzić 
zacznie, do ucieczki ostatnia pora. 

Olga obejrzała się z lękiem. W izbie było jeszcze 
ciemno, ale oko dziewczęcia dostrzegało najwyra- 
żniej twarz Nastki uśpioną, z zamkniętemi oczy- 
ma a półotwartemi usty. 

Tej jednej istoty żal będzie Oldze, gdy ztąd 
pójdzie. Raziła ją wprawdzie gburowata jej szorst- 


nych, ciągłe łajania Nastki wydawały się nieraz 
nie do zniesienia. Ale od pierwszego dnia to była 
jej jedyna i prawdziwa opiekunka. Zasłaniała ją 
zawsze i wszędzie, czy to przed swawolnem znę- 
caniem się Jurka, czy przed brutalnością innych 
dziewek i parobków. Nie pieściła jej nigdy, nie 
umiała słów tkliwych, ale w każdem odezwaniu 
się Nastki, Olga odczuwała instynktownie praw- 
dziwe dla siebie u niej serce. 

Przystanęła na środku izby i wpatrzyła się w tę 
twarz grubą, ogorzałą, szpetną, która dla niej 
wszakże przybierała czasem wyraz niezwykłej do- 
broci. Szezery żal ją ogarnął. Nastka zrana szu- 
kać jej będzie, a gdy nie znajdzie, będzie jej 
smutno, może nawet zapłacze, a na pewno swoim 
zwyczajem wymyślać zacznie i łajać. 

Szybko odwróciła się Olga; czuła, że słabnie 
w swem postanowieniu, że myśląc o Nastce, traci 
ostatnią chwilę. A ona uciec ztąd musi, bo Jurek 
odtąd znęcać się nad nią będzie gorzej niż zwy- 
kle, mezezae się za wezorajszy wypadek. Na mo- 
giłę matki zabrania jej chodzić i śpiewać nie do- 
zwala. A ona tego wyrzec się nie zdoła! 

Porwała chustkę swą z tapczana, zarzuciła na 
głowę i nie oglądając się już za siebie, otworzyla 
drzwi znagła i wybiegła na podwórze. 

Owionęło ją świeże, chłodne powietrze poran- 
ku; pierś odetchnęła wolniej, sił nagle przybyło 
i Olga biedz zaczęła. 

Zmała ona już dobrze całą okolicę. W swoich 
wędrówkach wieczornych poznała wszystkie Scie- 
żyny, a nawet raz z Nastką w niedzielę chodziła 
dalej, o milę drogi do Jurpola, gdzie mieszkali 
Nastki rodzice. 

Zdało się jej w tej chwili, że sprawdził się jej 
sen dzisiejszy. Biegła przez step wąską drożyną, 
wśród wysokich burzanów. Tylko, że przed sobą 
nie widziała żadnej postaci, lecz za to gnał ją 
tak jak we śnie słyszany ciągle w duszy szyder- 


kość; nawykłej do pieszczot i czułości: matczy-|ski głos Jurka. 


Pierwszy promień słońca wybłysnął na niebo i. 
tysiącem barw tęczowych odbił się w kroplach 
rosy na przestrzeni stepowej. Wstrzymała się 
Olga w swym szalonym biegu. Oksanina znikła 
już poza nią. Pewnie na folwarku już się ruch 
zaczynał; Nastka obudziła się teraz i niespokoj- 
nem okiem szuka swojej małej towarzyszki. 

Strach jakiś ogarnął Olgę. Może ją gonić bę- 
dą? Przysiadła na ziemi i spojrzała przed siebie. 
Jak okiem zasięgnąć, step bezbrzeżny. Nad po- 
ziomem podnosiło się juz słońce, wielkie, pro- 
mienne, a pod niem, u krańców stepu, zupełnie 
jak we śnie dzisiejszym, czarne, duże, długie 
pasmo, niby otwór niezgłębionej przepaści. 

Wzdrygnęła się Olga i przetarła oczy. Nie, to 
czarne pasmo, to las „kalinowy,* ta wyniosłość, wi- 
dna zdaleka wśród stepú, to „kurhan złoty,“ a 
za nim Jurpol, mieszkanie jej wczorajszego zbaw- 
cy, jurpolskiego panicza. 

Jakby to wspomnienie dodało jej siły, Olga po- 
rwała się z miejsca i znowu biedz zaczęła prosto 
przed siebie, ku kurhanowi złotemu. 

Dobiedz wszakże było trudno; droga jeszcze 
daleka, chociaż Jarpol widny juz jak na dłoni. ` 
Z wytężeniem dążyła Olga dalej. Ale tchu coraz 
bardziej jej brakło, nogi się plątały, chwilami - 
w oczach robiło się ciemno. Głowa pałała znowu, 
serce biło gwałtownie, myśli rwały się w zamę- 
cie. Olga nie wiedziała juz, dokąd i po co idzie, 
czuła to tylko, że uciekać musi koniecznie, bo za 
nią coraz wyraźniej dawał się słyszeć głos, áci- 
gający ją nieustannie, głos Jurka: 

— Znajda! przybłęda! 

Dobywszy sił ostatka, wbiegła Olga na główną 
aleę, prowadzącą wprost do jurpolskiego pałacu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


CZAS z Niedzieli 24 Stycznia 1892. 


Wybory. węgierskie. 


III. 


„Nietylko powódź mów wyborczych zalewa We- 
gry od Karpat aż do Sawy, nietylko- strugami 
płynie wino na niezliczonych bankietach politycz- 
nych, lecz, niestety, także krew tryska! W Sarkoez- 
Ujlah, w, Szilagyi-Csob, w Mokoly-Ada krwawemi 
zajściami zaznaczyła się namiętność stronnictw. 
W Saroszpataku studenci protestanckiej akademii 
teologicznej, stanawszy pod sztandarem stron- 
nictwa niepodległości, wywołali bójkę, w której 
jeden z wyborców zginął, a kilku otrzymało ämier- 
telne rany. W Koszycach, z okazyi przybycia mi 
nistrą Szilagyi’ego i kandydata stronnictwa rzą 
dowego, hr. Aleksandra Hadika, wśród okrzyków: 
Elien Beoethy! Elien a nemzeti part! (Niech 
żyje narodowa partya), powstały rozruchy uliczne, 
którym dopiero wojsko położyło koniec. 

-Przy ostatnich wyborach, w roku 1887, namię- 
tność tak wybujala, że nie wystarczały pułki wę- 
gierskie, lecz p. Tisza musiał wezwać posiłków 
austryackich z obozu w Brucku nad Litawą. I te- 
raz zanosi sig na krwawe wybory, skoro . Pester 
Lloyd rozpatruje już najodpowiedniejszy sposób 
dyslokacyi wojsk i radzi, aby konnicę, która naj- 
łatwiej i bez przelewu krwi rozpędza tłumy, roz- 
stawić w komitatach burzliwych, zaś w komita- 
tach spokojnych piechotę, której ttamy nie szanują, 
ale która zmuszona do użycia mannlicherówek, 
za jednym wystrzałem może sprowadzić wielką 
katastrofę. Zaiste, gmutny komentarz wyborów ! 
To też słusznie dziennik peszteński kończy swój 
artykuł uwagą: „Widocznie gęsta mgła pokrywa 
niektóre strony naszego życia publicznego, skoro 
ruch wyborczy nie może się obejść bez tak suro- 
wych środków. Swoboda konstytu>yjna musi się 
uciekać do broni ponurego despotyzmu, aby 
spełnienie najważniejszych obowiązków obywa- 
telskich nie sprowadziło chaosu, w miejsce po- 
rządku i wolności. Obyśmy kiedyś z żałosnym 
uśmiechem mogli spoglądać na dziwaczną epokę, 
w której ruch wyborczy bywał walką na pięści! 
Czyż można sobie wyobrazić dosadniejszą satyrę 
na swobody obywatelskie, jak dzień wyborów 
przy asystencyi wojskowej, która ma zapo- 
biedz wzajemnemu zabijaniu się szanownych wy- 
borców ? “ 

- W Węgrzech rząd naznacza tylko pierwszy i 
ostatni dzień wyborów — w r. b. 28 stycznia i 
6 lutego. W każdym zaś okręgu komisya cen- 
tralna rozpisuje dowolnie wybór na dzień pomię- 
dzy temi terminami. W ten sposób już przeszło 
300 wyborów rozpisano zaraz na pierwszy ,dzień, 
28 stycznia. Rozstrzygnie on zatem o składzie no- 
wej Izby. - re 
Zdaje sig nie ulegaé watpliwoáci, ze utrzyma 
sig dotychczasowa większość parlamentarna. Ja- 
koż sam hr. Apponyi w mowie, wygłoszonej 17 
b. m. w Temeszwarze, oświadczył, że nie spo- 
dziewa się osiągnąć większości, lecz pragnie tyl- 
ko osłabić dotychczasową 
Tymczasem. po stronie . liberalnego stronnictwa 
dokonywa się pewien zwrot w kierunku konser- 
watywnym. Jeden z przywódców stronnictwa nie- 
podległości, Hermann, w mowie, wygłoszonej 
17 b. m. w Peszcie, oświadczył, że hr. Szapary 
pragnie z parlamenta zrobić „ochronkę dla dzia 
twy. magnackiej!* Co w ustach skrajnego demo- 
"kraty ma być ciężkim zarzutem, na prawdę 
oznacza pomyślny zwrot ku tej warstwie spo- 
łecznej, która w Węgrzech nietylko przez wieki 
posiadała przeważny wpływ, ale także obecnie 
reprezentuje jeszcze główny kapitał narodowy 
majątku, wykształcenia i zmysłu politycznego. 
To też istotnie obok znanych już synów zasłu- 
żonych polityków: trzech młodych Andrassych, 
młodego Tiszy, młodego Csakiego i t. d., cały 
szereg szlachty ubiega się po raz pierwszy 
o mandat pod sztandarem stronnictwa rządowego. 
Że w ten sposób stronnictwo liberalne otrzyma 
ważną przymieszkę konserwatywną, nie ulega 
wątpliwości. 
_.. Drugą oznaką tego zwrotu jest zbliżenie się 
tego stronnictwa do duchowieństwa. W kościelnej 
stolicy węgierskiej, w Ostrzyhomiu, pod opieką 
prymasa ubiega się o mandat profesor wszechnicy 
peszteńskiej Timon, kandydat stronnictwa rządo- 
wego. W mowie, wygłoszonej 14 b. m., oświad- 
czył on, że „jest całkiem oddany Kościołowi, 
pragnie przywrócenia pokoju pomiędzy Kościo- 
łem a państwem, nie przystanie nigdy na to, 
aby dachowieństwo katolickie zostało pozbawione 
apisywania metryk, ani też na wprowadzenie śla- 
bu cywilnego.“ W Nyitrze kandydat liberalny 
Latkoczy delegatom kapituły katedralnej przy- 
rzekł występować w obronie majątku kościelnego, 
bronić prawa rodziców co do religii dzieci mał- 
żeństw mięszanych i domagać się cufaigeia zna- 
nego rozporządzenia ministra Csakiego w spra 
wie metryk. i 
W. podobny sposób kilkunastu innych kandyda- 
tów stronnictwa rządowego oświadczyło się za 
utrzymaniem pokoju pomiędzy Kościołem a pah- 
atwem, a dotąd nie doczytaliśmy się w żadnej 
z mów kandydatów liberalnych wycieczek prze- 
ciwko Kościołowi. Wprawdzie hr. Juliusz Andras- 
sy, ze względu na peszteńskich wyborców izrael - 
ekich, przemawiał za równouprawnieniem wyznań, 
atoli jest rzeczą wiadomą, że syn byłego ministra 
- nie należy do przeciwników Kościoła. Na odwrót 
dachowieństwo wspiera kandydatów stronnictwa 
rządowego. W Temeszwarze biskup sufragan Ne- 
meth ' zaproponował kandydaturę hr. Szaparego. 
W Wielkim Waradynie biskup Schlauch oświad- 
czył, że będzie głosował za Tisza. W Gyoerze 
minister Barosz zamieszka u biskupa Zalki. W Pię - 
ciokościołach biskup przeniósł do innej fary wi- 
karyusza, który agitował za kandydatem stronni- 

ctwa narodowego. Biskup Stuhlweissenburga X. 
Steiner ogłosił list: pasterski, w którym zaleca wy- 
bór kandydatów, gotowych bronić praw Kościoła 
i domagać się zniesienia przepisów z roku 1868 
o małżeństwach mieszanych, ale nie odradza wy- 
boru kandydatów stronnictwa rządowego. Zdaje 

- Big zresztą, że jeszcze przed wyborami, za stara- 
niem prymasa, przyjdzie do skutku ugoda pomię 
dzy rządem a Kościołem w 'sprawie metryk. 

Możnaby zatem przewidywać, że w nowym Sej- 
mie, który się będzie zajmował głównie reformą 

 administracyi a jak wyniką z ostatniej mowy mi- 

_nistra Wekerlego, wygłoszonej w` Nagy - Banyi, 
także uporządkowaniem waluty, nietylko nie bę- 
dzie już zatargów z Kościołem, ale .nadto stronni- 
ctwo rządowe zbliży się do zasad koserwatyw- 
nych. ` ; aN ; 

Bowasachią ciekawość obudzają wybory w sto- 
licy. Tutaj .w--I okręgu ubiega -sie ponownie o 
mandat minister honwedów baron Fejerwary, któ- 
rego wybór jest zapewniony; w III okręgu prze- 


ciwko kandydatowi stronnictwa rządowego wystę- 


puje jako kandydat stronnictwa narodowego Ja- 
lusz Horwath; w IV okręgu kandydat stranni 
ctwa rządowego, znany serdeczny przyjaciel hr. 


Juliusza Andrassego, baron Fryderyk Podmanicky 


walczy z baronem Kaasem, który jest wprawdrie 
adjutantem hr. Apponyiego, ale w swych żąda- 
niach radykalnych posuwa się o wiele dalej, jak 
to oświadczył temi dniami w mowie, wygłoszonej 
przed wyborcami; w VI okręgu przeciwko hr. 
Juliuszowi Andrassemu występuje ultra radykalny 
przywódca stronnictwa niepodległości Eortwoes; 
w VII przeciwko podsekretarzowi stanu w mini 
steryum oświacenia Bercewiczemu, były poseł 
Ostrzyhomia Horansky, kandydat stronnictwa na- 
rodowego; w okręgu IX przeciwko Toluayowi, 
radykalny kandydat stronnietwä niepodległoś i, 
Hermann. W okręgu II, V i VII występu'ą mniej 
wybitne osobistości, ale we wszystkich kandydaci 
stronnictwa rządowego walczyć będą z koalicyą 
stronnictwa narodowego i stronnictwa niepodległo- 
ści. Dalej uwaga zwraca się na Preszburg, gdzie 
przeciwko Szilagyi'emu kandyduje Apponyi; na 
Koszyce, gdzie się toczy walka pomiędzy Hadi- 
kiem a Beoethym, na Temeszwar i Wielki Wa- 
radyn. Prawie wszyscy wybitni kandydaci, wie- 
gaja się o mandaty w kilku okręgach. 

Co dotyczy innych narodowości, to Niemev sie 
dmiogrodzcy i Serbowie w Banacie oświadczają 
się za kandydatami stronnictwa rządowego, jak 
profesor, Schwicker (Niemiec), baron Nikoliez (Serb) 
itd. Rumuńczycy przeważnie holduja abstynencyi. 
Taksamo Słowacy w półaocnych Węgrzech. 

I tak wychodzące w Thuroczu Narodni No 
winy temi dniami ogłosiły odezwę słowackiego 
stronnictwa narodowego, które oświadcza, że ani 
biernie, ani czynnie nie weźmi» udziala w wybo 
rach. Odezwa zaznacza niezachwianą wierność 
dla króla i przywiązanie do węgierskiej ojczyzny; 
zapewnia, że Słowacy uznają ugodę z roku 1867 
konstytucyjne stosunki uważają jako palladium 
swobód obywatelskich, ustawom krajowym będą 
posłuszni, dopóki one nie zostaną w s zosób legalny 
zmienione; do usunięcia się jednax od wyborów zmu- 
szają narodowe stronnictwo słowackie: jednostronna 
i niesprawiedliwa interpretacya ustaw, brak opieki 
i wrogie zachowanie się stronnictw parlamentar- 
nych. Jednak „słowackie stronnictwo narodowe 
przyznaje swobodę akcyi tym rodakom, którzyby 
uważali, że udziałem w wyborze przysłużą się ja- 
kismu dobremu celowi publicznemu.“ Rezolucya 
zatem stronnictwa słowackiego niewątpliwie ma 
tylko doniosłość teoretyczną, a jak dawniej, tak 
i przy teraźniejszych wyborach, wielu Słowaków 
weżmie udział w wyborach. Rzeczywiśsie dozna: 
wane krzywdy nie powinny ich wstrzymać od te- 
go, lecz właśnie zachęcić do wybierania z pomię 
dzy różnych kandydatów tych, po których mogą 
się spodziewać jeżeli nie największej pomocy, to 


jedpak najmniejszej niechęci. 


O politykę zagraniczną dotąd nie potrącił żaden 
z wybitoych kandydatów. W tym względzie wszy- 
stkie stronnictwa madziarskie pizyznaja się d» 
tego samego systemu. Trzeba na to zupetnej nie- 
znajomości stosunków węgierskich, aby, jak to 
czynią niektóre dzienniki rosyjskie, po ewen 
tualnem zwycięstwie hr. Apponyieg» spodziewać 
się zwretu polityki madziarskiej na tory przychyl- 
ne Rosyi. Właśnie hr. Apponyi oskarża wieden- 
skie ministe:stwo spraw zagranicznych o „bier- 
ność," domaga się spiesznego uznania ks. Ferdy- 
nanda jako legalnego władcy Bałgaryi itd. Osta- 


teeznie hr. Apponyi, jako prezes gabinetu, zape 


wne nie zd :lalby stanowczo wpłynąć na polity kę 
zagraniczną monarchii habsburskiej, ale aby chciał 
na nią wpływać w kierunku rusofilskim, to naj- 
dziwaczniejsze złudzenie ! 


Walka o szkołę. 


Główne punkta nowej pruskiej ustawy sz‘clne) 
podaliśmy zaraz po wniesieniu jej do sejmu pru- 
skiego. Różni się ona od dotychczasowych rozpo 
rządzeń głównie w trzech punktach, a mianowi- 
cie: 1) w tem, 23 żąda dla szkoły wyznaniowego 
charaktera, 2) że przywrata Kościołowi przynaj 
mniej cząstkę: należnego mu wpływu na szkołę, 
3) że także ingerencyę gmin w sprawach szkol- 
nych nieco rozszerza. A więc nowy projekt staje 
niejako w zasadniczej sprzeczności z dążeniami 
Falka, który pragnął dla szkół charaktera symul- 
tansego i usunięcia Kościoła « raz gminy od wszel- 
kiego wpływu na szkołę. Rząd przekonawszy się, 
że zasady te w następstwie są zgubnemi, zamie- 
rzą w sprawie szkuloej wejść na inae tory i o 
przeć szkołę na innych podstawach. Nowy pro 
jekt szkolny wywołał jednak formalne pom'ęsza 
uie umysłów u przeważnej części redaktorów pism 
niemieckich, które z boleścią patrzą na gasnące 
ostatnie światełka z ery Gosslera i Bismarcka. 

Do projektu ustawy dołączył minister Zedlitz 
także motywa, a w nich zmiany w d»tychczaso- 
wym systemie wychowania tłómaczy przepisami 
konstytucyi, która wymaga, aby szkoły publiczne 
zachowywały ile mozno8:i charakter wyznaniowy 
uczęszczających do niej uczniów i przyznaje wła- 
dzom duchownym prawo przestrzegania, aby wy- 
kład religii odbywał sią pod okiem i nadzorem 
właściwych organów. Na te postanowienia kon- 
stytucyi nie zwazano, bo hasłem dawnej ery było 
złamanie wszelkiego wpływu Kościoła katolickie- 
go na szkołę. A jeżeli minister uzasadnia projekt 
swój wzg'ędami konstytucyjnemi, to tem dziwniej, 
że organa takie jak National Ztg i Post, mie- 
niące się stróżami konstytacyi, z niesłychaaą gwał 
townością na projekt uderz: ją. Czynią to więc 
tylko dlatego, że nowy projekt w wychowania 
publicznem uwzględnia pierwiastek religijny. 

Czy go uwzględnia dostatecznie, to rzecz inna. 
Ze stanowiska polskiego i katolickiego, projektu 
hr. Zedlitza idealnym nazwać nie można, chociaż 
przebija: w nim postęp na lepsze. „I my — pisze 
Dz. Poznański — do projektów szkolnych mini- 
stra Zedlitza, jakkolwiek uznajemy chętnie zna- 
ezoy postęp w. kierunku roztropnej względności 
i zasad prawdziwie pedag-gicznych, mamy do 
stawienia pewne postulaty, których uwzględnienia 
na próżno w nim szukamy; i my nie tracimy na- 
dziei, że i rząd i większość Izby przychyli się do 
żądań naszych, gdy one w rozprawach parlamen- 
tarnych wyraz znajdą; i my, jeżeli to nastąpi, 
tem chętniej popierać będziemy projekt ministra, 
ale właśnie dlatego, że opozycya przeciwko pro- 
ponowanej ustawie, jak się zdaje, będzie bardzo 
silną, leży w interesie tych wszystkich, którzy 
pragną utrzymania ministra i przyjęcia jego pro- 
jektów, ażeby, uwzględniając słuszne życzenia, 


rząd zapewnił sobie większość stanowczą, gdy 
przyjdzie rzecz do ostatecznej decyzyi.* 


Uwaga to słuszna, bo według doniesienia ró- 


żnych pism, opozycya przeciw projektowi hr. Ze- 
dlitza wzmaga się w kołach parlamentarnych. 
Nietylko stronnictwo narodowo-liberalne przeciwne 
jest projektowi, ale także wolno-konserwatywne, 
a nawet tacy konserwatyści, jak hr. Limburg- 
Stirum, mają się przyłączyć do opozycyi. - Frei- 
sinnige Ztg donosiła w tych dniach w korespon- 
dencyi ze Szląska ciekawą wiadomość, że hr. 
Zedlitz przed wniesieniem swego projektu konfa 
rował co do głównych jego punktów z przywódcą 
centrum. Wobec tego oświadcza Germania, że na 
podstawie osobistego porozumienia się z wybitnymi 
członkami i przywódcami centrum wiadomość tę 
nazwać musi nieprawdziwą. 

Ze dyskusya nad nową ustawą szkolną w sej- 
mie będzie nader ożywioną, a może nawet burz- 
liwą, wnosić jaż można z dotychczasowych wy- 
stąpień przywódców stronnictw. Właśnie przed. 
wczoraj ro: poczęła się w sejmie pruskim dysku- 
sya jeneralra nad badżetem państwa na r. 1892 
i 1893, a zakończyła się ona ciekawym epilogiem 
w sprawie polskiej. i 

Dyskusyę otworzył dep. Rickert (wolnom.), 
który na wstępie skrytykował niepomyślne poło- 
żsnie finansowe wskutek zmniejszonych dochodów 
kolei państwowych i wystąpił przeciwko systemo 
wi upaństwowiania kolei. Zadal on przywrócenia 
napow:öt swobody przedsiębiorczemu duchowi pry- 
watnych os*b. Słusznie, zdaniem mowcy, zauwa- 
żył dep. Hammacher w parlamencie, iż polityka 
kolejowa obecnie stanęła na martwym punkcie. 
Następnie poddał Rickert ostrej krytyce stosunki 
finansowe i polityczne. także w innych dziedzi- 
nach życia państwowego, poezem przeszedł do 
uwag nai nową ustawą szkolną i oświadczył: 
Dawniej nie sądziłem, że gabinet Capriviego bę 
dzie miał tak nieszczęśliwy dzień, jak ten, w któ- 
rym przyjął ustawę szkolną. Mniemam, iż pano- 
wie min strowie nie zdali sobie sprawy z na- 
stępstw. Co do mojej osoy, mogę wyznać, iż 
z radością powitałem dzień, w którym gabinet 
Capriviego objął rządy. Nie sądziłem jednak, że 
na jednej z najważniejszych dziedzin w ciągu 
roku dożyjemy takiego zwrotu zapatrywań. Nie 
jesteśmy ciekawi wiedzieć, kto z ministrów za 
projektem szkolnym głosował, ale mamy do czy- 
nienia ze smutnym faktem, iz ustawę wniesiono. 
(Minister Zedlitz śmieje się), Minister wyznań 
przestanie się śmiać. Ale ten śmiech jest dowo- 
dem, jak małą miał świadomość tego, co u2zynil. 
Macie zamiar szkołę wydać na łup Kościołowi. 
To się wam nie uda. Jestem silnie przekonany, 
iż przeciw tej ustawie wystąpią zgodnie wszyscy 
liberalni posłowie. Witam to z zadowoleniem, iż 
tiberalni w jednej z najważniejszych kwestyj pań- 
stwowych idą ręka w rękę. Przyniesie to dobre 
owoce. (Caprivi wchodzi na sale). Ubolewam, iż 
Caprivi, do którego objęcia rządów przywięzywa- 
liśmy wielkie nadzieje, którego zdecydowaliśmy 
się popierać, gdzie chodziło o dobro ojczyzny, 
dokonał tej zmiany frontu. Sądzę, iż powiedzie 
sig nam unicestwić ustawę, która dawnym zasa- 
d m radykalnie się sprzeciwia. 

Dep. bar. Huene (centrum) zaznaczyl wobec 
wywodów poprzedniego mowey, że nowy projekt 
-zko'ny przecież właściwie tylko chce zapewnić 
Kvściołowi działanie w szkole, przepisane kon 
stytucyą. Ponieważ konstytucya bywa zaprzysię 
żoną, przeto dziwić się tylko należy, iż projekt 
może mieć jeszcze przegiwników. Gdyby miała 
przyjść do skutku ustawa po myśli liberałów, na 
teaczas socyaloa demokracya owladnel.by za lat 
kilka całym ustrojem społecznym. 

Prezes ministrów br. Caprivi oświadcza: Jeśli 
dep. Rickert zgamł ustawę szkolną, to należy za 
awazyé, że w czysto monarchicznem państwie rząd 
nie może się zobowiązywać do postępowania ręka 
w rękę z pewnemi sironnietwami. Rząd bierze 
dobre tam, gdzie je znajduje. 

Minister oświaty br. Zedlitz bronił się na 
wstępie przeciwko zarzutowi ze strony deputowa- 
nego Rickerta, że wpływa na prasę urzędową. 
Ustawę szkolną scharakteryzował deput. Rickert 
w ten sposób, iż twierdził, że wydaje ona szkołę 
na łup Kościołowi. Projekt atoli pozostawia w rze- 
czywistości prawo nadzoru państwa całkiem nie 
naruszone i nie zawiera także żadnego ustępstwa 
na rzecz któregokolwiek z wyznań, lecz tylko u- 
stępstwo na rzecz prawa konstytucyi w Prusach, 
zatwierdza tylko to, co od stu lat jest prawem 1 
praktyką administracyjną. 

Dep. Hobrecht (nar. liberał) po krótkiem o 
mówieniu położenia finansowego także rozwiódł 
się nad ustawą o szkole ludowej, która, wedle 
mowcy, spełnia nie przepisy konstytucyi, lecz Za. 
dania, zawarte we wnioskach 8. p. Windthorsta, 
czyni Kościół panem szkoły, zamienia nauszyciela 
w sługę Kościoła lub obłudnika. Mowca zapewnia, 
że nietylko z powodu ustawy szkolaej, ale nadto 
z powodu zmiany stanowiska rządu wobec Pola- 
ków panuje w szerokich kołach niemieckich wiel- 
kie niezadowolenie i rozdrazuienie przeciwko rzą- 
dowi. „Nie ganię — powiada Hobrecht — żę rząd 
pod względem imigrantów polskich łagodniejszą 
stosuje politykę; zadowolony jestem także z nomi- 
nacyi X. Dr. Stablewskiego na arcybiskupa gniez- 
nieńskiego i poznańskiego. Ale zasadnicze znacze- 
nie mą wprowadzenie nauki języka polskiego do 
szkoły. Popierając kulturę niemiecką w dzielnicach 
polskich, wypełnia państwo obowiązek obrony 
własnej (!) i ludności polskiej wyrządza zarazem 
wielkie dobrodziejstwo. Wszelkie zboczenie z tej 
drogi zawsze srogo się Ha nas mściło.* (?!) (Przy- 
takiwanie na lewicy). 

Po przemówieniu ministra dróg żelaznych Thie- 
lena, zabrał ponownie głos minister oświaty hr, 
Zedlitz, aby odpowie ieć na różne zarzuty 
w sprawie projektu szkolnego, a w szczególności 
na zarzut, uczyniony mu za wydanie znanego 
reskrypta z d. 11 kwietnia r. z., dotyczącego pry- 
watnej nauki języka polskiego. 

Ustęp ten mowy ministra hr. Zedlitza brzmi, 
jak następuje: 

„Jestem zdania, że należy za pomocą wszyst- 
kich w rękach rządu się znajdujących środków 
pozyskać nasze prowincye wschodnie dla kultury 
niemieckiej. W tym kierunku pójdę ręka w rękę 
z p. Hobrechtem, nie wyklucza to jednak , żeby 
z tym, który nie został jeszcze zupełnie pozyskany 
dla kultury niemieckiej, obchodzono się jako z wy- 
jętym z pod prawa. Przecież i z tym, który 
nie jest Niemcem, ale poddaje się prawom nie- 
mieckim, należy się obchodzić tak samo, jak z Niem 
cem. (Oslaski w centrum i na ławach Polaków). — 
Ma rzekomo istnieć zaniepokojenie, że interesa 
niemieckie są zaniedbywane na rzecz zagrani- 
cznych, nie narodowo-niemieckich interesów. Faktów 
pewnych nikt jednak nie przytacza. Ależ to jest 
czystem kultywowaniem bakcyla zaniepokojenia 
do najwyższej potęgi! Jedyna rzecz, którą mogą 
przytoczyć jest rozporządzenie w sprawie prywa- 


rzyć, gdy stanął jako pośrednik między chlebo- 
dawcami a robotnikami podczas zmów istrejków, 
gdy zajmował się ulepszeniami materyalnego bytu 
masy, gdy usiłował przeciwdziałać pijaństwu i 
propagował wstrzemięźliwość, moralność i dobre 
obyczaje. Jak wielkie pod. tym. względem uczynił 
dobrodziejstwa dla ludu angielskiego, wiadomo do- 
brze. Był on otoczony aureolą szacunku i czci 
powszechnej. Do arcybiskupiego jego pałacu przy- 
chodziła z dziecinną ufaością rzesza proletaryatu 
po radę, po karm duchową. Wiedzieli dobrze, że 
traktował wszystkich cierpiących jak swą dziatwę, 
po ojcowsku. 
Był to wzruszający widok kardynała Manninga 
w roli filantropijnego apostula. Piszący nie za- 
pomni go nigdy. Podczas wielkiej zmowy w do- 
kach londyńskich, gdy został on wraz z biskupem 
protestanckim Londynu i lordem majorem wybra- 
ny rozjemcą, przyjmował u siebie wszystkich, co 
do jego drzwi pukali i którzy się kwestyą tą pa- 
lącą zajmowali. Wysmukła jego, ascetycznej chu- 
dości postać, zdawała się jeszcze wyższą; obli- 
cze o klasycznie regularnych rysach, o oku głę- 
boko zapadiem, błękitnem, ruchy pełne nadzwy- 
czajnego dostojeństwa, opromieniajace go namasz- 
czeniem: wszystkie strony zewnętrzne wspaniałej 
tej osobistości wywarły na piszącym te słowa — 
który po raz pierwszy wówczas miał sposobność 
osobiście się do kardynała zbliżyć, — trwałe, nie- 
zgasłe, głębokie wrażenie. Widząc purpurata i 
księcia Kościoła, wchrdzącego w najdrobniejsze 
szczegóły codziennego życia wydziedziczonych 
z gorącem współczuciem, cskrzydlajacego cierpią 
cych swą opieką, zrozumieć było można, że Ko- 
ściół jest w stanie zrobić dla rozwiązania społe- 
cznych zagadnień wiele więcej, aniżeli płytkie, 
albo uprzedzone umysły chciałyby przypuszczać. 
Z jakiegokolwiek punktu zapatrywać się przy- 
chodzi na działalność zmarłego księcia Kościoła, 


tnej nauki języka polskiego. Wielu ojców rodzin żą- 
dało, żeby ich dzieciom udzielano nauki języka pol- 
skiego, której się w szkole nieudziela Pozwolenie na 
to wtedy jednak tylko miałoby jakąś wartość, gdyby 
ta nauka udzielaną być mogła w lokalach szkol- 
nych. Czy jako minister oświecenia miałem na to 
dawać odpowiedź odmowną? Nie udzieliłem zre- 
sztą żadnego pozwolenia, ale oświadczyłem tylko, 
że nie mam nie przeciw temu, jeżeli instytucye, 
które eo do użytku lokalów szkolnych decydują, 
na to się zgodzą. Nasi nauczyciele nie są znów 
tak zbyt dobrze wyposążeni, by się mogli zrzec 
wszelkiego pobocznego zarobku. Jeżeli nauczy- 
ciel zgłosi się z prośbą o pozwolenie udzielania 
prywatnej nauki i jeżeli niema żadnych przeciw 
temu przemawiających wątpliwości, dla czego nie 
ma mu być udzielonem pozwolenie na to? Tego ja 
zrozumieć nie mogę, mimo że w wschodnich pro- 
wineyach się urodziłem, wychowałem i jestem o- 
siadłym i mimo że tam największą część życia 
spędziłem. Życie ekonomiczne ma to do siebie, 
że ci, którzy oba języki posiadają, posiadają 
wielką socyalną przewagę nad drugimi. Obustronne 
odgradzanie się żywiołu niemieckiego i żywiołu 
polskiego sprowadza to, że żywioł polski zyskuje 
przewagę. Stosunki w Poznańskiem najlepszym 
sa na to dowodem. Dawniej nauka polska była 
w szkołach tego rodzaju, że uczono dzieci pol- 
skich historyi polskiej. Kiedy za mojem stara- 
niem, gdy zostałem naczelnym prezesem, zmie- 
niono plan nauk o tyle, że niemieccy: uczniowie 
mogli się także uczyć po polsku, wtedy Polacy 
bardzo energicznie przeciw temu występowali. Te 
stosuńki znać trzeba z doświadczenia, jeżeli się 
chce o nich mówić.* (Oklaski w centrum i na 
ławach Polaków) 


Kardynał Manning. 


sobistości współczesnych zeszła w jego osobie do 
grobu. Podjęte przezeń dzieło nie zginie: w to 
wierzyć można i trzeba. 


Londyn 19 stycznia. 


(+): W 84tym roku życia umarł kardynał 
Manning, arcybiskup Westminsteru i prymas An- 
glii. Dla Kościoła to cios, który ze względu na 
stosunki katolickiego Kościoła w Avglii uważać 
trzeba za stratę bardzo ciężką. 

Katolicyzm liczył w Anglii trzech wielkich pra- 
łatów, z których każdy był w swoim rodzaju ge- 
nialną osobistością, z których każdy posiadał od- 
rębną fizyognomie. Kardynał Wiseman ufundował 
Kościół nieiiczny, o charakterze raczej czysto-ary- 
stokratyeznym, będący, podług słów lorda De:by, 
dzielnym sprzymierzeńcem torysów, ale niestoją- 
cy w żadnym bezpośrednim związku z szerokie- 
mi warstwami narodu. Kardynał Newman, czło- 
wiek potężnego organizacyjnego umysłu, przyłożył 
się silnie do rozszerzenia instytucyj kościelnych, 
kcściołów, klasztorów, kollegiów, szkół, dobroczyn- 
nych zakładów i religijnych stowarzyszeń. Kar- 
dynał Manning poszedł dalej jeszcze. Z wyżyn 
arystokratycznych sprowadził on Kościół do warstw 
ludowych, i można powiedzieć bez przesady, Ze 
on dopiero pogodził naród angielski z katolicy- 
zmem, wyrugował wszezepiona od wieków niena 
wiść do papiestwa, a dzieło propagandy religijnej 
postawił na takiej wysokości i w takiem świetle, 
że jest to dziś organizm, posiadający zdumiewa- 
jącą żywotność. 

Zadna osobistość nie była więcej stworzoną de. 
tego trudnego dzieła, jak on właśnie. Z urodzenia, 
zwyczajów, wychowan:a, z całego kieranku umy- 
słowej twórczości, Anglik, obywatel angielszi, pa 
tryota angielski, potrafił on, dzięki tej właściwo- 
ści znieść, zmazać ono przyczepione Kościołowi 
piętno romanizmu i eudzoziemczyzny, które miał 
w konserwatywnej opinii ws+ysikich prawie An- 
glików. Nie można położyć dość silnego nacisku 
na te strony osobistości Manninga. Z cuwilą, gdy 
sę opinia przekonała głęboko, że można być ka 
tolikiem, a nie wyrzec się żadnego z praw i ża- 
dnego z przywilejów narodowych Angli, Ko- 
ściół katolicki mógł zacząć organizować się swo 
bodnie i zapuszczać korzenie w grunt społeczeń 
stwa brytańskiego. 

Henryk Manning, urodzony w 1808 r., był sy 
nem gubernatora banku angielskiego, wiejskiego 
szlachcica i członka parlamentu. Wychowanie o 
trzymał w Harrov i Oxfordzie, gdzie kolegował ı 
aa całe życie zaprzyjaźnił się z Gladstonem. Pu 
skończeniu teologicznych studyów został pastorem; 
ożenił się z kobietą wysokiej wartości intelektual- 
nej i moralnej, która wszakże odumarła go po 
kilku latach bezdzietnie. Nie wszedł w powtórne 
związki małżeńskie, bo już wtedy umysł jeg: 
zwrócony był przeważnie ku religijnemu ruchowi, 
który się wszczął w Oxfordzie i kierowany był 
przez Pussey’a i Newmana. Często juz opowiadano, 
jak znakomite umysły, grupujące się około słyn- 
nych Tracts for the times sklanialy się stopnio 
wo ku katolicyzmowi i jak niektórzy z tych ludzi 
ostatecznie przeszli na jego łono. 

Dr Manning, wówczas archidyakon dyecezyi 
auglikaúskiej w Chichester, uczynił krok ten w r. 
1850. Jak szybkie były jego postępy w hierarchii 
duchowieństwa katolickiego i jaką znalazły ocenę, 
wystarczająco pokazuje fakt, że w r. 1865, po 
śmierci kardynała Wisemana, Pius IX mianował 
go arcybiskupem Westminsteru i prymasem An 
glii. Na soborze watykańskim w 1870:roku sta 
nal on stanowczo po stronie nowego dogmatu nie 
omylności papieskiej. W r. 1875 otrzymał purpurę 
kardynalską. Nie potrzeba zapewne przypominać, 
że z niestrudzonym zapałem fundował szkoły, se 
minarya, kollegia, uniwersytet katolicki i nie za- 
niedbywał żadnego środka propagandy. 

Lecz obok ściśle religijnego jest jeszcze inna 
strona jego działalności, wysoce oryginalna. Mamy 
na myśli. jego propagandę socyalną. Wzniosły jego 
i szeroki umysł zrozumiał jasno doniosłość zaga- 
dnienia społecznego; serce jego, przejęte ewange- 
lieznem miłosierdziem, pałało żądzą wybawienia 
cierpiących i uciśnionych z przepaści, w jakich 
się znajdują; a będąc gorliwym sługą Kościoła, 
pragnął znaleść dla niego nową siłę, nową pod- 
walinę władzy w kierowaniu ruchem socyalnym. 
Potężna organizacya Kościoła zdawała mu się nie- 
tylko przeznaczoną, ale jaknajlepiej uzdolnioną do 
takiej misyi emancypacyjnej. Niema najmniejszej 
wątpliwości, że kard. Manning znajdował się pod tym 
względem w zupełnej harmonii z Ojcem św.,i dobrze 
wiadomo, że ostatnia encyklika papieska o kwestyi 
socyalnej była owocem obopólnej ich narady. Nie 
brakło ludzi, którzy uważali kardynała Manninga 
za radykalnego socyalistę. Byłoby zbytecznem zda- 
nie tego rodzaju obalać. Prawda, że wyrażał on 
sig o ekonomii politycznej z niesmakiem i że prze- 
ciwstawiał jej chętnie cieplejsze, humanitarniejsze 
doktryny reformy społecznej. Pomijajar niektóre 
ekonomiczne poglądy znakomitego kardynała, trze- 
ba mu szczerze przyklasnąć i przed nim się uko- 


BA BO N TH A. 


Kraków 23 stycznia. 


— Ministerstwo rolnictwa w piśmie, zwróconem 
do tutejszego Towarzystwa rolniczego . oświadczyło 
gotowość udzielenia subwencyi w kwocie 1000 —1500 
zir. na cele wędrownej nauki rolnictwa, sadownictwa, 
przetwarzania owoców i hodowli ryb. 

— Trzy odczyty na rzecz Czytelni polskiej kato- 
lickiej młodzieży wygłosi hr. Stanisław Tarnowski na 


się w sali Rady miejskiej w piątek dnia 29 b. m., 
w niedzielę dnia 31 b. m. i we wtorak dnia 2 lu- 
tego, zawsza o godz. 3 po.południu. B.letów nabyć 


odczytu przy wejściu ną salę. 

— Dom akademicki. Do szanownych komitetów 
balów, pikników i zabaw tańcujących, tak w Kra- 
kowie, jakoteż w całym kraju, zwraca się za naszem 
pośrednictwem obywatelski komitet budowy domu 
akademickiego z uprzejmą prośbą o pamięć przy 
przeznaczaniu, względnie rozdzielaniu « dochodów 


drożyzna i zwiększający się rok rocznie procent 
młodzieży akademickiej niezamożnej, pozbawionej 
środków do zaspokojenia najistotniejszych potrzeb 
do życia czynią kwestyę domu akademickiego i ry- 
chłego zrealizowania tego pięknego i szlachetnego 
pomysłu prawie piekącą. Brak 
starczający nawet na zupełne pokrycie ceny kupna 
zakupionego już przez komitet . gruntu (4 parcele 
po za ogrodem Strzeleckim) nie pozwala na natych- 
miastowe — jakby tego komitet pragnął i jik tego 
dobro młodzieży wymaga — rozpoczęcie budowy. 


publicznej — naszego, tak skłonnego do szlachetnych 
czynów obywatelstwa i naszej inteligencyi. Bis dat, 
qut cito dat! \ 


wykona jutro orkiestra 13 pułku piechoty oryginalny 
wale W. Traczewskiego: ,Echa z nad Dniestru.* 


żłożonych w komitecie: Admistracya Czasu zebrane 
składki 60 złr. 20 ct., Administracya N. Reformy 
zebrane składki 24 złr. (Gospodarz domu pl. Matejki 
Nr. 5, 5 złr., S. Meus 1 złr., Z zebrane w Kólku 
rodzinnem 6 złr., J. Czynciel 10 złr., rodzina Swit- 
kowskich 2 złr.), p. E. Pareńska 5 złr, p. A. Do- 
mañska zebrane na zabawie dziecinnej 8 złr., prof. 
A. Witkowski 10 złr., prof. A. Lewicki 1 złr., p. Z. 
na ręce X. Stysińskiego 20 złr., p. Falkenhagen Za- 
leska 3 złr., zebrane przy zabawie 65 kr., p. Fein- 
tuchowa 15 złr., p. M. Zakrzewska 100 złr., p. Mucz- 
kowska 5 złr., p. Fiszer 6 złr., p. hr. Wodzicka 60 
złr, NN. z drobnych składek 2 złr., osoba nie ży- 
cząca być wymienioną 100 złr., Dr M. B. 2 złr., p. 
Amelia R. 3 złr., Wacio S. 2 złr., p. Obalińska 5 
złr., Dr W. Sciborowski 3 złr., p.-NN. przekazem 
3 zł, p. J. Zarewiczowa 10 zł, p. M. Dunajewska 
10 złr., p. A. Kokowska 13 złr., p. A. Rozwadowska 
3 złr., p. A. Kramarzyńska 2 zlr., p. hr. Sobiesławo- 
wa Mieroszowska 20 złr., p. Janowa Jakubowska 2 
złr., p. K. Niwicka 3 złr., p. K Rudolphi 2 złr., 
Administracya Kuryera Polskiego zebrane skłądki 
(projsktodawca 5 zł, S. W. 1 złr. 50 cent., Dr J. 
Orłowski 10 złr., Bzowski 2 złr., Stasia M. 40 ct., 
Genia i Wandzia 70 ct., Michaś 50 ct., J. €. 10 złn,, 
S. M. H F. 2 złr., p. Z. Jałbrzykowski (Ujazd) 3 
złr., E. B. 1 złr., F. R. 5 złr., p. Roszkowski 1 złr., 
p. J. Jasiński 2 złr., p. Uderski 2 złr., p. Rylska 
5 złr., p. A. Bąkowski 3 ztr,, A. E, 1 złr. 50 ct, 
R. K: wygrane 1 złr. 7 ct., M. J. G. 1 złr 50 ot, 
A. P. M. F. 1 air.) 59 złr. 17 ct., p. J. Kwaśnicka 
2 złr., p. T. Stryjeński 50 złr, NN. 50 złr. Razem 
678 złr. 2 et. Do tego wykaz I i II 567 złr. 43 et. 
Ogółem 1245 złr. 45 cent. 

Wykaz IV składek na głodne dzieci, złożonych 
w Komitecie: P. Juda Birnbaum 10 ztr., p. A La- 
checka 2 złr., p. Matulowa 3 złr., p. Schónowa 
5 złr., Zosia, Zulka i Marynia Schoenówne 2 złr., 
p. Gadomska 1 złr., p. Zborowska 5 złr., p. Maczko- 
wa 4 złr., p. Maurizio 5 złr., p. Kastorowa 6 zir., 
Administracya Czasu zebrane składki 50 złr. 80 et., 
Administracya Nowej Reformy zebrane składki (D. 
Gwiazdomorski 5 złr., E. B., O. B. 4 air.) 9 air, 
Dr W. Wilkosz 5 złr., Iwo i Witold Pieniążkowie 
10 złr., p. H. Chitrowa 2 złr., p. J. Gilewska 1 złr., 
p. M. Głowacka 3 złr., dyr. Gettlich wręczone mu 
ze szkoły Wydziałowej żeńskiej 96 ztr., Dr M. Koy 
5 złr., p. Armatowiezowa 10 złr., p. Tałasiewiczowa 
5 zir., p. W. Żeleńska 2 złr., p. K. Federowiczowa 
1 złr., p. Adamowa Ciechanowska 5 złr., hr. St. 
Skarbkowa 5 ztr., p. P. Hubaczkowa 5 złr., p, Anto- 
niowa Popielowa 5 złr., p. J. Nagel 2 złr., prof. 


trzeba przyznać, że jedna z najpotężaiejszych o- 


temat: „Szujskiego lata młodości.* Odezyty odbędą 


można w księgarni p. Krzyżanowskiego, a w dnie. 


z tych balów i zabaw « Wzrastająca z dniem każdym — 


funduszów, niewy - 


Cała. zatem nadzieja komitetu spoczywa: w ofiarności: 


— Na wystawie wieczornej w Sukiennicach 


— Wykaz składek na obiady dla głodnych dzieci, 


da, że tło stanowi ściana popielata, w której roz- 


poznaje oko to mur jakiś, to skałę niewytłóma- 
czoną i gniotącą pierwszy plan. 

Interesujące portrety i stndya dali jeszcze: p. 
Axentowicz w swojej dzielnie malowanej „Góral- 
ce“, p. Stefania Wachtel, p: Bryll i p. Damazy. 

Wśród rzeźb zwracamy uwagę na p. Riegera 
bronz „Modelka“ oraz gips bronzowany „Perseusz 
z głową Meduzy“. Jest w obu jakiś akcent siły i 
indywidualności artystycznej. W ostatnich dniach 
przybył na wystawę gipsowy portret pełnej cha 
rakteru kobiecej głowy. i 

Słowem — jest co widzieć w Sukiennicach. 


Wawel. Ruchliwa firma p. Adama Kaczurby wy- 
stąpiła z początkiem bieżącego roku z wydawnictwem 
pod względem postaci zewnętrznej bardzo nadającem 
sig na podarki noworoczne, upominki itp. Jestto al- 


bum, złożone z 16 tablic folio i tekstu objaśniającego . 


Tytuł „Wawel, szesnaście pomników naszej przeszło- 


= ści w obrazach,“ niekoniecznie szczęśliwie dobrany. 


Nie są to bowiem obrazy, ani niema 16 „pomników 
przeszłości,* i nie cały Wawel, tylko jeden widok 
Wawelu od strony Wisły, a piętnaście widoków wnę- 
trza katedry. W tej liczbie są grobowce królewskie, 
kilka pojedyńczych dzieł sztuki, widok wnętrza kry- 
pty sw. Leonarda i grobu Mickiewicza, oraz dwa 
-zbiorowe widoki przedmiotów skarbca. Zdjęcia są fo- 
tograficzne, przeważnie umyślnie nowo dokonane przez 
zakład Szuberta w Krakowie, bardzo poprawne, a 
heliograwury z nich wypadły wybornie. Półtora ar- 
kusza objaśnień do tablic napisał p. Józef Kazimierz 


_ Ehrenberg; objaśnienia te są krótkie, treściwe, bar- 


dzo pouczające, obejmują zarówno historyczną , jak 
artystyczną stronę rzeczy; pominąwszy kilka drobnych 
niedokładności opisów, liczą się z dzisiejszym stanem 


badań i znajomości zabytków, która w ostatnich cza- 


sach znaczne poczyniła postępy. Tak oddawszy 
sprawiedliwość dodatnim stronom wydawnictwa, nie 
możemy też pominąć niektórych ujemnych. Przede- 
wszystkiem nie dość zwrócono uwagi na architektu- 
rę. Bardzo wdzięczni jesteśmy za pierwsze, jakie 


znamy, dobre odtworzenie widoku krypty św. Leo- 


narda, tej tak niezmiernie ważnej, najstarszej romań - 
skiej części budynku, ale obok tego należało dać 
przynajmniej jeden widok zewnętrzny kaplicy Zyg- 
muntowskiej i jeden widok jej wewnętrznej budowy; 
wszak to jest, co mamy najpiękniejszego na Wawelu 
i na ziemi naszej. ‘A jeżeli chodzi o pojedyncze 
mniejsze przedmioty, to brak najważniejszego, bo 
najwcześniejszego w całej Polsce pomnika renesan- 
sowego, jakim jest grobowiec Jana Olbrachta; brak 
tryptyków z kaplicy Jagiellońskiej, z których jeden 
mieści portrety współczesne Kazimierza W. i Jagiełły; 
brak prześlicznych nagrobków bronzowych, które 
stanowią chwałę katedry; brak wreszcie ornatu Kmi- 
ty i wielu artystycznie i historycznie najcenniejszych 
przedmiotów. Zataić też trudno żalu, że ryciny wy- 
konane zostały przez Niemca, a nawet teczka jest 
roboty wiedeńskiej. Ale to jest nietyle zarzut, ile 
wyraz ubolewania nad nieszczęsnemi stosunkami na- 
szemi, Ta krytyka zaś nie ujmuje wartości dziełu, 
które, choć nie dosyć co do planu obmyślane, co do 
wykonania jest staranne, co do zewnętrznej postaci 
nawet wytworne. 

Pierwsza komedya Gerharda Hauptmanna Kole- 
ga Crampton odegraną została w dniu 16 b. m. 
w Deutsches Theater w Berlinie. Powodzenie sztuki 
było ogromne. Hauptmann ma zbyt wielu nieprzyja- 
ciół wśród krytyków teatralnych , aby nie szukano 
żródła tego powodzenia po za sztuką, zamiast w sa. 
mej wewnętrznej wartości komedyi, gdzie ta wartość 
rzeczywiście leży. To też berlińska krytyka sławi 
aktora, który grał bohatera, jemu tryumf sztuki przy - 
pisując. Engels jest rzeczywiście artystą pierwszo- 
rzędnym, ale umożliwił on tylko powodzenie sztuki 
mistrzowską swą gra, nie stworzył go przecie. Po 
dobnie, jak w Upadku Sodomy Sudermanna, boha- 
terem sztuki jest malarz, upadający ze szczebla na 
szczebel. Powodem upadku jest pijaństwo, wywołane 


~ znów ciosami finansowemi i niedobrem pożyciem z żo- 


ną. I znów analogia z Sudermannem. Jak w Honorze, 
tak i tu autor niema odwagi wyciągnąć ostatnich 
konsekwencyj z moralnego upadku bohatera. W czwar- 
tym akcie Crampton mieszka już w szynkowni i nie 


= bawem stanie się pomocnikiem malarza pokojowego, 


gdy wtem... w piątym akcie zjawia się jego boga- 
ty uczeń Maks Strähler, ratuje go z nędzy, a widok 
ukochanej corki przywracą mu zdrowie moralne i fi- 
zyczne. Jestto znów kompromis między nouveau a 
vieux jew. Po za tą 'niekonsekwencyą (którą zre- 
Bztą czyni sztukę „komedyą*) nowy utwór Haupt- 
manna jest bardzo wybitnym objawem w nowoży- 
tnej literaturze dramatycznej. Oprócz mistrzowskiej 


charakterystyki bohatera, niezmierna prawda milieu, 
drobnych szczegółów, języka, stanowi charaktery- 
- styczne zalety Gerharda Hauptmanna i występują 
także w ostatniem jego dziele. 


Dział ekonomiczny. 


Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie. Dwudzie- 
ste siódme walne zgromadzenie rady ogólnej gal. 
Towarzystwa gospodarskiego — na które powo- 
łani są w myśl $ 17 statutu nietylko delegaci wy- 
brani, ale i prezesowie oddziałów, jako delegaci 
z urzęda — odbędzie się 5-go i' następnych dni 
lutego b. r. we Liwowie. Program tegoż zgroma- 
dzenia jest następujący : 


1) Sprawozdanie z czynności komitetu za r. 1891; 
2) Sprawozdanie z czynności oddziałów za r. 1891; 
3) Sprawozdanie komisyi rachunkowej: a) co do 
zamknięcia rachunków za r. 1891, b) co do bnd 
żetu na rok 1892; 4) Wybór ustępujących z tar- 
nusu czterech członków komitetu na lat cztery — 
w miejsce pp. Władysława Czajkowskiego, Sewe 
ryna Henzla, Włodzimierza Gniewosza i Leoncyu- 
szą Wybranowskiego; 5) Wybór komisyi rachun- 
kowej na rok przyszły. 

B. Sprawy do decyzyi ogółu członków należące: 
1) Wnioski komitetu, dotyczące podniesienia cho- 
wu bydła: rogatego w kraju; 2) Wnioski komi- 
tetu, dotyczące podniesienia chowu trzody chlewnej 
w kraju; 3) Sprawozdanie. komitetu, dotyczące 
uchwał ankiety, odbytej w celu podniesienia cho- 
wu koni roboczych; 4) Sprawa traktatów han- 
dlowych; 5) Wnioski oddziałów: a) wniosek od 
działa sanockiego, dotyczący sposobu prowadzenia 
obrad ogólnych rad Towarzystwa: gospodarskiego, 
b) wniosek odzialu podolskiego o stosunku Towa- 
rzystwa, Kółek rolniczych do Towarzystwa gosp., 
c) wniosek oddziału podolskiego, dotyczący zmia- 
ny $ 52 ustawy polowej, d) wniosek oddziału po- 
dolskiego w sprawie założenia obór zarodowych 
byłda krajowego na Podolu. 

Przemysł krajowy. Korespondencya lwowska, 
zamieszczona onegdaj w piśmie naszem, przedsta- 
wiła dokładnie stan obecny przemysłu tkackiego 
w Krośnie. Zaznaczyła też ona, iż nad rozwojem 
tego. przemysłu pracuje gorliwie liczne grono 
światłego, a o dobro powszechne dbałego obywa- 
telstwa tamtejszego. Przy tej jednak sposobności 
godzi się przypomnieć, iż pierwszą myśl rozsze- 
rzenia przemysłu tkackiego przez wystawienie 
fabrycznej blicharni i apretowni płócien, podjął 
śp. Marszałek Zyblikiewicz łącznie z posłem 
Augustem Gorayskim. Lecz za życia Zyblikie- 
wicza starania nie doprowadziły do skutku, zda- 
wało się nawet, że. przedsięwzięcie jest po nad 
siły. Dopiero p. Gorayski niezmordowaną pracą 
kilkuletnią, mozolnem wyszukaniem właściwych 
ludzi, oraz zebraniem funduszów potrzebnych zdo- 
łał dojść do cela: Jemu ogół obywatelstwa zaufał, 
on przyjął odpowiedzialność, podjął się kierowni- 
ctwa i złączył grupy osobno praenjące. Jedni dali 
gwarancyę, jakiej wymagał Wydział krajowy dla 
funduszu krajowego; inni obmyślili stosunki han- 
dlowe i dziś śmiało można powiedzieć, żę wy-. 
trwałym i sumiennym zabiegom p. Augusta Go- 
rayskiego zawdzięcza kraj blich i apreturę w Kro- 
śnie, a stanie może jeszcze za lat kilka prze 
dzalnia. 

Stan spraw serwitutowych. Od początku ustano- 
wienia władz serwitutowych po koniec grudnia 
1891 r. zgłoszono 30.566 używainości, podlegają- 
cych postępowaniu wedle ces. patentu z dnia 5go 
lipca 1853 r. Z pomiędzy tych używalności zgło- 
szono 17 dopiero w 11 półroczu 1891. 

Z całej liczby zgłoszonych: używalności zała- 
twiono -po koniec miesiąca grudnia 1891 roku 
30.539, z których jednak pozostaje jeszcze w za- 
wieszeniu jużto z powodu wniesionych rekursów, 
juzto z powodu nieoddanych ekwiwalentów, lub 
niezłożenia kapitałów wykupna, 54, tak, że liczba 
ostatecznie już załatwionych używalności wynosi 
30.485. 

Z końcem miesiąca grudnia 1891 r. pozostało 
do załatwienia 27 używalności, z których 11 nie 
było jeszcze wcale przedmiotem dochodzenia, zaś 
16 zostawało już w toku pertraktacyi. W ciągu 
ostatniego półrocza zalatwiono ostatecznie 23 uży- 
walności, a to w drodze ugody na korzyść upra- 
wnionych 12 spraw, 'w drodze orzeczenia na ko- 
rzyść stron uprawnionych 2 sprawy, zaś w 9 wy- 
padkach odsądzono występujących z uroszczenia- 
mi do słażebności. 

Ze względu na rodzaj używalności załatwiono 
w ubiegłem półroczu ostatecznie spraw: 4 o po- 
bór drzewa opałowego, 1 o pobór drzewa sprzę- 
towego, 5 o prawo paszy, wreszcie 13 o inne słu- 
żebności. 

Jako wynagrodzenie za zniesione służebności 
przyznano uprawnionym po koniec grudnia 1891: 
a) w pieniądzach 1,211,047 złr. 91/. c.; b) w grun- 
cie 277,752 morgów 1,283"), kwadr. sążni. Ekwi- 
walenta gruntowe obejmują 162,007 morgów 4787/, 
kwadr. sążni lasu i 115,745 morgów 805 kwadr. 
sążni pastwisk, ról i łąk. 

Sprawy dotychczas niezałatwione przypadają na 
pojedyncze powiaty w następującym stosunku: 
7 spraw zalega w powiecie gorlickim, 5 w po: 
wiecie brzeżańskim, 3 w powiecie ropczyckim, po 
dwie w powiątach: brzozowskim, cieszanowskim 
i kołomyjskim, wreszcie po jednej w powiatach: 
jasielskim, nowosądeckim, przemyskim, tarnow- 
skim, turczańskim i wielickim. W innych powia- 
tach niema żadnej niezałatwionej sprawy serwitu- 
towej. 2 


Telegramy własne „Ozasu“. 


Wieden 23 stycznia. Z Warszawy donoszą 
do Polit. Corresp.: Ścisłe wykonywanie istnieją- 
cych przepisów co do wyłącznego używania języ- 
ka rosyjskiego w sprawach urzędowych, zwłaszcza 
przy rozprawach sądowych, daje powód do wielkich 
niewłaściwości, szczególnie w tych -guberniach, 


A. Sprawy do decyzyi delegatów należące:|w których świadkowie ze stanu: włościańskiego, 


haukuoty zagraniczne | mon 


Wszelkie papiery wartościowe, 
kupuje | curate 
pod najkorzystulojszemi warunkami, 


Kali 


I wymiany fit 


CZAS z Niedzieli 24 Stycznia 1892. 


nieznający zupełnie: języka rosyjskiego, powoły- 
wani bywają do składania przysięgi. Ponieważ 
już oddawna spostrzeżono  zatrważający. przyrost 
fałszywych przysiąg, składanych przez świadków, 
władających tylko językiem polskim, albo niemie- 
ckim, przeto zaczęto ostatniemi czasy .do roz- 
praw sądowych wzywać interwencyi duchownych 
katolickich i protestanckich. Na razie jednak na 
podstawie tych faktów nie można jeszcze liczyć 
na zreformowanie istniejących przepisów w dro- 
dze ustawodawczej. ~ 

Wieden 23 stycznia. Do Polit. Corresp. do- 
noszą z Petersburga, że niebawem przedłożony 
zostanie Radzie państwa projekt do ustawy, mocą 
której. posady kierowników przedsiębiorstw  górni- 
czych nadawane być mogą tylko poddanym rosyj- 
skim. Zarządzenie takie wypadłoby w pierwszej 
linii na niekorzyść wiela obywateli austryackich 
i niemieckich, którzy takie posady zajmują w gu- 
berniach Królestwa Polskiego. 

Ostatnie sprawozdanie prokuratora synodu, Po- 
biedonoscewa, podnosi ze szczególnym naciskiem 
działalność propagandy na rzecz prawosławia 
w prowincyach nadbałtyckich. Sprawozdanie to 
oblicza, że 220.000 protestantów przeszło na pra- 
wosławie. 

Berlin 23 stycznia. Powtórną zaczepkę naro- 
dowo - liberalnego :Sattlera na politykę rządu 
względem Polaków, odparł w sejmie pruskim ener- 
gicznie minister oświecenia, którego poparli: wol. 
nomyślny Rickert i wolno-konserwatysta: Zedlitz. 
Przebieg dyskusyi uważają za wielką porażkę 
stronnictwa narodowo-liberalnego. 

Londym 23 stycznia. W ciele dyplomaty- 
eznem Anglii nastąpiły jeszcze zmiany, mianowi- 
cie Sir J. E. Monson, teraźniejszy poseł przy dworze 
greckim przeniesiony został do Bukaresztu na 
miejsce Sir H. Drummonda-Wolffa, zamianowanego 
ambasadorem w -Madrycie. .W Atenach obejmie 
urząd posła Egerton, dotąd pierwszy sekretarz 
ambasady angielskiej w Paryżu. Przypuszczają, że 
przeniesienie Monsona spowodowane zostało przez 
znane zajście, wywołane tem, że poseł angielski 
w swych raportach urzędowych podnosił zarzuty 
przeciw deputowanym greckim i przeciw greckie- 
mu sądownietwu. Zajście to, jak: wiadomo, za- 
kończyło się przeproszeniem listownem, wystoso- 
wanem przez p. Monsona do greckiego ministra 
spraw zagranicznych. 

Ateny 23 stycznia. W ostatnich dniach. zwró- 
cil pewien oficer rosyjski księciu Jerzemu z po- 


lecenia cara Aleksandra laskę, którą miał książę |. 


w ręku, gdy ratował carewicza przed znanym za- 
machem w Tokio. Laska została pokrytą złotem. 
Prócz monogramu cara i korony widnieje na niej 
napis: Księciu Jerzemu za waleczność. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 23 stycznia. Posiedzenie 'austro-wę- 
gierskich i serbskich delegatów do rokowań nad 
traktatem handlowym, które się miało odbyć 
wczoraj, odwołane zostało przez serbskich dele- 
gatów. Posiedzenie odbędzie s'ę dzisiaj. Mówią, 
że delegaci serbscy przedłożą kontr-propozycyę. 

Berlin 23 stycznia. Na wczorajszem posiedze: 
niu sejmu pruskiego oświadczył Caprivi, że różnica 
pomiędzy obecną ustawą o szkolnictwie ludowem 
a projektem dawniejszym -nie jest tak głęboka, 
jak się wydaje. Modyfikacya dotychczasowej prak- 
tyki była wskazana, ażeby katolików o ile moż- 
ności; zadowolnić. Szkoła potrzebuje religii. Rząd 
opiera się zawsze na większości, która z natury 
rzeczy nie może być zawsze ta sama. Stronnictwa 
ekonomiczne zmieniają się tak prędko, że nie mo- 
¿na ich przytem uwzględniać. 

Minister oświaty oświadczył, że porozumiewał 
się z członkami wszystkich stronnictw, z wyjat- 
kiem centrum. Wschodnim prowincyom trzeba po- 
zwolić na rozwój poczucia samoistności, a wów- 


ezas zniknie widmo niebezpieczeństwa Polski. —|. 


Ustawa szkolna liczy 'się ze wszystkiemi stronni- 
ctwami. 

Berlin 23 stycznia. _Charlottenburska polieya 
kryminalna odkryła warsztaty fałszerzy monet, 
w których fabrykowano. jednomarkowe i dwu- 
markowe sztuki. © . 

Paryż 23 stycznia. Dziennik urzędowy ogła 
sza rozporządzenie w sprawie dopuszczenia dowo- 
zu owiec z Niemiec i Austro-Węgier w niektö- 
rych: punktach granicy franeuskiej. , Transporty 
winny jednak byé zaopatrzone .w legalizowane 
urzędownie świadectwa weterynarskie. 

Londyn 23g0 stycznia. Według urzędowych 
doniesień, Morier, ponieważ stan jego zdrowia po 
prawił się, pozostanie na stanowisku ambasadora 
w Petersburgu. Lord Vivian zamianowany amba- 
sadorem w Rzymie. 

Bruksela 23 stycznia. Od dzisiejszego rana 
stoi pałac księcia d’Arenberg w płomieniach. Pa- 
łac mieści w sobie sławny zbiór obrazów i nader 
cennych przedmiotów. sztuki. 

Bruksela 23 stycznia. Pożar w pałacu. ks. 
d’ Arenberg. powstał w sypialni ks. Croy. Książę, 
księżna i dzieci zdołali zaledwie, uratować życie. 
Pożar zniszczył pałąc i zawarte w nim zbiory 
sztuki. Trzej strażacy odnieśli ciężkie rany. 

Rzym 23 stycznia. Papież wstał z łóżka, 
przyjmował kilku kardynałów i wysłuchał zwy- 
kłych sprawozdań. , Dzienniki katolickie ogłaszają 
komunikat, według którego, wskutek . lekkiego 


(. Bn. gal. Banku Hin 


przeziębienia, polecono Papieżowi szanować sie; 
stan zdrowia Papieża jednak jest zadowalniający. 

Rzym 23 stycznia. Wezoraj odbyło się zgro 
madzenie kardynałów. W sferach. watykańskich 
zapewniają, że zgromadzenie to należało do rzędu 
takich, jakie się zwykle odbywają, gdy chodzi 
o załatwienie nadzwyczajnych spraw kościelnych. 

Również zapewniają w tych sferach, że Papież, 
jak zwykle, udzielać będzie publicznych postuchan. 

Rzym 23 stycznia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby Nicotera oświadczył na interpelacyę 


deputowanego Camporeale, że wiadomości o sta- |. 


nie zdrowia Papieża brzmią od kilku dni niepo- 
myślnie; na razie jednak niema niebezpieczeń- 
stwa. Doniesienia zatem włoskich i zagranicznych 
dzienników są nieprawdziwe. 

Rudini, odpowiadając na interpelacyę dep. Di- 
ligenti, oświadczył, że rząd włoski nie chce wojny 
taryfowej i będzie strzegł ekonomicznych intere- 
sów kraju. Po zawarciu traktatu włosko-szwaj- 
carskiego rząd uczyni odpowiednie wnioski. Mi- 
nister weale niema politycznej, ani ekomicznej 
niechęci przeciwko Francyi, musi jednak wytrwać 
na stanowisku, strzegąc godności kraju. 

Rzym 23 stycznia, O godzinie 11 minut 25 
w nocy dało się uczuć trzęsienie ziemi, które je- 
dnak żadnych: szkód nie wyrządziło. Trzęsienie 
trwało kilka minnt. 

Rzym 23 stycznia. Centralne biuro meteoro- 
logiczne donosi, że w nocy o godz. 11 minut 24 
dato się uczuć silne trzęsienie ziemi w kierunku 
z północy na południe. Trzęsienie ziemi trwało 
siedm sekund i wzbudziło ogromny przestrach 
wśród ludności. Wiele murów popekalo, a wszy- 
stkie budynki chwiały się. 

Belgrad 23 stycznia. Półurzędowo zaprze- 
czają wiadomości, jakoby król, rejencya i rząd 
przy sposobności nowego roku : (st. 'st.) wystoso- 
wali: gratulacyjne depesze do Zofii. . 

Ateny 23 stycznia. Komisya, wyznaczona 
dla postawienia Trikupisa w stan oskarżenia, roz- 
wiązała się, ponieważ podczas feryj izbowych 
upłynął termin wyznączony, a komisya nie ukoń- 
czyła swojego sprawozdania. 

Waszyngton 23 stycznia. Stwierdza się 
wiadomość, że rząd zamierza zorganizować mię- 
kd parę kongres celem obrad nad kwestyą 
srebra.: : ; 
AT 


Od Administracyi „Czasu: 


Na odnowienie katedry na Wawelu nadesłała 
Helena Żurowska 5 złr. 

Dla głodnych dzieci nadeslala Helena Zurow- 
ską 5 air. : ; 5 


- PP. Prenumeratórówie Czasu mógą nabywać. 


|w Administracyi: Bitwy i. pótyczki, stoczone przez 


wojsko polskie w r. 1831, str. 418 z mapą , Poznań, 
1887, cena zniżona 1 złr. 70 ct.; Podręcznik pra- 
wniczy, książka dla ludu, zawierająca o 
prośb, podań, skarg, rewersów, kwitöw itp., przez 
Dra A. Cinciałę, z przesyłką 2 złr. 70 ct.; Warsza- 
wa r..1861, 1 heliograwurowych obrazów Artura 
Grottgera, 6 złr. 25 cent; Lituanig Grottgera, 
6 fototypij, 2 złr. 25 centów; Wojna- Padół 
łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
4:30 złr.; Dziełą Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au- 
tora, z przesyłką 15°80 złr.; Nauka obyczajowa 
dla ludu, X. Grzegorza Piramowicza, cena 20 ct.; 
Surzyński: Harfiarz, zbiór pieśni patryoty- 
cznych i narodowych na 4 głosy męskie, zamiast 
2 złr., tylko 1 złr. 50 et.;. Młodość Mickiewicza, 
skreślił Dr Teofil Ziemba, z przesyłką 55 centów; 
Tegoż: autora: Herman + Dorota, przekład rymo- 
wany, 55 ct.; Estetyka poezyi, 85 cent.; Pozyty- 
wizm i jego wyznawcy w dzisiejszej Francyi, 85 ct.; 
Psychologia, 1 złr. 5 et.; Filozof Dobroczynny, 
1 zir. 5 ct.; Piotr Ronsard, 1 złr. 5 ct. 


Nadesłane. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy 


Józefa Czecha . 
KALENDARZ KRAKOWSKI 


na rok Pański 1892 
z powiększonym działem informacyjnym 
(rok wydawnictwa sześćdziesiąty pierwszy) 
19 arkuszy druku in 4-to. 
Egzemplarz mocno oprawny w tekturę 


WEF Cena dla miejscowych 50 ct., YE |; 


dla zamiejscowych 


2 przesyłką rekomendowana 45 cent. | 


W handlach na prowincyi kosztuje 50 cent. 
Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie. 

Do nabycia w każdej księgarni i w niektórych 
handlach. 


płacą | żądają 


tranköwki 
- w Krakowie, 
[00788 a BY" Zlecenia z prowinoyl uskuteoznia się od- 
Al a wrotuą pocztą kez doliczenia prowizyl; “WIN 


Stara, niedołężna i prawie już ociemniała sie- 
rota po oficerze wojsk polskich z 1831 roku, znaj- 
dująca się w bardzo krytycznem położeniu i po- 
trzebie, a mająca tylko również ubogą rodzinę, 
błaga miłosierne serca ó litościwą pomoc, za którą 
przed Panem Bogiem wdzięczną będzie. Admini- 
stracya Czasu przyjmuje łaskawe ofiary. (226 2-) 


= ) = = e 
Hafciarstwem białem i ozdobnem - 
zajmuje się osoba, pochodząca z podupadłej 
rodziny wołyńskiej. W ten tylko sposób 
zamierza wyżywić i wychować czworo ma- 
łoletnich dzieci. Mieszka przy ulicy 
Hobzowskiej, 1. 21. 


Dr Tadeusz Mayzel | 
sekundaryusz oddziału chorób skórnych i wenery- 
cznych Szpitala św. Łazarza, mieszka obecnie przy 
ul. Sw. Gertrudy, 1. 8, parter. Ordynuje od 3—4. 

(2480 12-12) : 


Rzadca gospodarczy 
z zachodnich Prus, kawaler w sile wieku, dosko- . 
nale obeznany w swoim fachu, od 24 lat zatru- 
dniony w gospodarstwie, posiadający chlubne świa- 
dectwa (na jednej ‘posadzie był przez pięć lat) 
z powodu banicyi w Królestwie Polskiem i nie- 
możności tamże powrotu, poszukuje zaraz lub od 
1 kwietnia b. r. stosownej posady. Może się po- 
wołać na chlubne polecenia swych dawnych chle- 
bodawców, a w danym razie także osobiście się 
przedstawić. Odpisy świadectw można przejrzeć 
w Administracyi Czasu, która także łaskawe zgło- 
szenia przyjmuje pod lit. B. (27, 6—) 
 íÁ  _ _ _ ___ <____ _ _ _ _ __ _ ______ 


W chorobach dzieci, — 
wymagających tak często środków gubiących 
kwasy, bywa z upodobaniem przez lekarzy 
polecana jako szczególniej odpowiednia 

z powodu swego łagodnego działania 


w kwasie żołądka, żołzach, angielskiej cho- 
robie, nabrzmieniach gruczołów i t. p., ró-|. 
wnież w nieżytach krtani i kokluszu. (Rado 
dworu PAES monografia o Giesshtibl- 
Puchstein.) ; : 


(279 1- ) 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 11%. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół sztuk non w Sukiennicach otwarta codziannie - - 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z tkiem 

oniedzialköw, za opiate wejścia 20 centów w dzień zwy- 
k , w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte .dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po dniu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. żę 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col- 
RE novum) odas można dodziennić od iny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj 
teckich bezpłatnie. : 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy aan na I piętrze otwarty. w ln 
niedzielę od godziny 9-tej. do 1-ej w południe. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w hu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 
20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


versy- 
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pedagoga Plato v. Reussnera. 


Najlepsza Metoda 


zenia sie bez nauczyciela. czytać, 


c 
do 2 rozmawiać” po nienie: ku w 3-ch mie- 
peach. po a gielsku w 24-ch lekcyach. 
si 


dy Nicmieck ej kurs niższy 1 złr 80 ct., 

Cepa SE 92 gir 10 ct. Komplet (curs niższy 
kur ¿siy razem) 2 złr. 60 ct. Metoda angielska 
i wy mową, 9 et. Najlepszy elementarz 
Z W ko- niemiecki z wym wa z 14 wzorka- 
P pisma i 200 rycinami 47, 28 i 14 et. Waj- 

SE AKA elementarz polski z 20—40 wzur- 
Kami pisma, rysunków i rvcinami (obrazkami) 
azem 340 figur, tndzież ze wskazówkami 
pedagogicznemi oprawny po 35 23, broszurowa- 
p 90, 1417 ct. Powi stki polsko-niemiec- 
M je 28 ct Powieść Alibaba i 40 zbójców 

90 ct. Powieść Myśliwi Gemz 14 ct. 


skład gtówny w księgarni G. Gebe- 
thnera i Sp. w Hrakowie. (173-5-12) 


Zu beziehen durch jede ‘Buchhandlung ist die 
preisgek! nte in 20 Auflage erschienene Schrift 
deg Med-Rath Dr. Miiller iiber das 


golia ZA Steen. PU 


Sonal Goi 


Freie Zusendung unter Couvert fiir 60 Kr. in 
Briefmarken. (1756 52-52) 


Eduard Bendt, Braunschweig. ~ 


Die Modenwelt. 


Zlfuftrirte Zeitung für Toilette 
«und Handarbeiten, 


Jährlich 24 Preis 
Nummern viertel: 
mit 250 jährlich * 
Schnitte mr. 1.25 
mujtern. = 75 Kr. 


Enthält jährlich. über 2000 Abbildungen von Cots 
Tette, — Wäfche, — Handarbeiten, 14 Beilagen mit 
250 Schnittmuftern und 250 Dorzeichnungen. Su beziehen 
durch alle Buchhandlungen u. Poftanftalten (3tgs.«Hatalog 
Nr. 5845). Probenummern gratis u. franco bei der Erpez 
dition Berlin W, 35. — Wien I, Operngaffe 5. 
(190-10 20) 


Nauczycielka Francuzka 


z dobrą muzyką, mauczycielka 
Niemka z Hernals z muzyką i fran- 
cuskim językiem, poszukują umieszcze- 
nia przez Biuro Stowarzyszenia 
Nauczycielek w Krakowie przy 
ul. Franciszkańskiej pod l. 1. (303 2-2) 


Zakład ogrodniczy 
Karola Freege 


założony w roku 1860, 


poleca Szan. Publiczności najpiękniejsze 
wyroby : wieńców, bukietów, koszyków, 
wachlarzy, garniturów ślubnych ibalo- $ 
wych, według najnowszych modeli pa- W 
ryskich i wiedeńskich. 

Podejmuje się dekoracyi salonów ro- 
stinámi, jakoteż ubierania stołów na 
uczty. świeżemi kwiatami. 

Wielki wybór roślin w pięknych i buj- 
nych okazach, które na wystawach: wie- 
deńskich, lwowskiej i krakowskich od- 
znaczune zostały licznemi' nagrodami, 
sprzedawać mogę po cenach znacznie 
niższych, aniżeli inne zakłady, gdyż ta- 
kowe są mojej własnej produkcyi, a 
nie importowane z Pras. (218 2 7) 

Wysyłki na pr wineye uskuteczniam 
punktualnie, bardzo starannie opuko- 
wane. 

Polecam sie więc nadal luskawej pa- 
mięci Szan, Publiczności. 


K. Freege. 


Adres depesz: Freege — Kraków. 


Loofah opaski do wąsów 


znakomite z powodu 
przepuszezalnej materyi , 
stosownego kroju, } rakty- 
cznego zamknięcia, szcze- 
gólniej przez to, że uszy 
zostają całkiem wolne, dla- 
tego niema żadnych prag 
w twarzy i utrudnienia w 
noszeniu. Skutek po- 
reczony- 

2 sztuki — najmniejsza 
: przesyłka — 1 złr. 20 ct, 
opłatnie za gotówkę lub 
zaliczka, — Odsprzedający 
poszukiwani. (118-4-13) 


M. Ra. w Wiedniu, VIL, 
Döblergasse Nr. 4. 


"6 k, wył. uprz. 


Map lia do za 


& k. sekundaryusza Hbr. Schipka uznany za- 
8202) tnie przez wiele lekarskich znakomitości 
Tajowych i zagranicznych, dla swei siły leczni- 
czej gdyż, leczy wszelką głuchotę (nie z uro- 
zenia) szum w uszach, strzykanie it. d 
usuwa zupełnie. Naywać można po 1 złr. 50 et. 
W aptekach Wiktora Redyka w Mrako- 
Wie; Dra Marola Mikolascha wdowy. 
Zygmunta .Ruckera spadkobierców 


‘We Lwowie; Wilibalda Betdowieza || 


W Czerniowcach; Stanisława Pawłow- 
kiego w Tarnowie; Romana Jaku- 
Owskiego w Nowym Saczu; Adolfa 
ale w Stanistfawowie; Leona Gärt- 
a Wojciecha Komorowskiego w 
x ryju; Karola Marescha w Sambo- 
ze; Adama Krzyżanowskiego w Bro- 
nobyozu; Edwarda Hahanego w Tar- 
Poe H. Griinspanna w Brodach; 
st ebana Stefansplatz 8, Twerdy Mariahilfer 
rasse 106 w Wiedniu. Tylko prawdzi- 
ws jeżeli fiaszeczki mają wyciśnięty napis: „K 


„Secundiic-Arzt Dr. Schipek, Wien.“ Za poprze-. 


niem otrzymaniem A złr. 70 ent. opłatna 


wyeytka do całej Anstryi-Wegier. Si -13- 2) 


do nabycia w ksiegarnisch dzieła n.ukowe} 


M. BEYERiSPÓLKA. 


Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych, — 
Sklad fabrycz. towarów płóciennych 


w Krakowie, Sukiennice 12, 13, 14, 
naprzeciw kościoła Wajświejszej Fanny Maryi, 


otrzymali na sezon Jesienny i zimowy 


WIELKI WYBOR 


staników damskich, sukienek i ubrań tykolosych dla dieti 


w každej wielkości. 


Bielizna męska, damska i dziecinna : 


W RÓZNYCH GATUNKACH i WIELKOŚCIACH, 
całe wyprawy dla młodzieży szkolnej 


są gotowe na składzie po najniższej cenie. 


Płótna krajowe | zagraniczne, oraz bielizna stołowa biała I kolorowa. 


GŁÓWNY SKEAD 
oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof. Gustawa Jaegera, 
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych , wełnianych 
i jedwabnych, skarpetek męskich, pończoch: "damskich i dziecinnych. 


Bielizna płóczenna i trykotowa W. X. Seb. Kneippa. 


Wielki wybór parasoli Jedyabuyen. wełnia-= 
mych i bawełniany ch. (170-34-) 


= 


aaa 
Przed naśladownictwem ochroniona próbką i marką. 


SOL ZOLADE Owa 


Juliusza Schaumanna, 
aptekarza okręgowego w Stockerau, 
@d wielu lat uznany dyetetyczny środek dla podniecenia trawienia. 
Usuwa natychmiast zbytni kwas żołądka. — Niezrównany dla regulowania 
i zachowania dobrego trawienia. 
WS” Do nabycia we wszystkich aptekach w Krakowie. “Gm 

Cena 1 pudelka 75 cnt. (2735-4-10) 

Rozsyłka pocztą najmniej 2 pudełek za zaliczką. 


Główny skład: Landsctaftlliche Apotheke Julius Schaumann in Stockerau. 
EGA PRDDT EE PPD LAPD WELLL LAPPID OD IDEA PALANCA 


| 
“4 
| 


Reue ZABI eee PPE eel PME pS 


, Ocele H na kopyta (patent Neuss) 


jedynie praktyczne na gładkie drogi. 
Zawsze ostre!! Złe stapniecie niemożebne!! 


Cenniki z mnóstwem świadectw darmo i opłatnie. — Posiadacze patentu i jedyni 5 
fabrykanci. (169 17-22) 


; Leonhard = <a Beriin NW, 3 3 Schiffbauerdamm | 3. 


Ie- 


bogato 


jduje. 


Składy nasze: 
W Wiedniu, w Krako- 
wie, ul. Grodzka l. 9, 
w Przemyślu, we Lwo- | 
wie, w Czeıniowcach, 
w Biały w (Bielsku) 
w Opawie, w Rzeszo- 
wie, w Tarnowie, w Ja- 
rosławiu i w Stani: y 
wowie, S$ 


A Ay 
Heilman Kohn `; 
i Synowie, Ę 
ul. Grodzka, l. 9. I p. 
(162:13) 


hidz 


6: dokładnie 


ic 


e zna 


s 
L 


gazyn si 


Heilman Kohn i Synowie, 


że filia wiedeńska į 
kładzie dE | 


ich cenach. 


y Szan. Publiczność, 
ul. Grodzka Nr. 9, pierwsze: piętro, 


DONIESIENIE. 


w najnowszym fasonie po zdumiewająco nisk 
Aby uniknąć pomyłek, upraszamy Szan. Publicznoś 


Niniejszem zawiadamiam 
uważać na Nr. domu, gdzie nasz ma 


Heilmana Kohna i Synów, 


zaopatrzoną została w wieki wybór gotowych sukien mesk 
cinnye 


Syrup waplenno- żelazisty 


Z PODFOSFORANU WAPNA 
wyrabiany przez 


aptekarza Juliusza Merbabnego w Wiedniu. 


| Ten od 21 lat zawsze z dobrym skutkiem zastosowany, przez wielu le 
karzy jaknajlepiej zaopiniowany i polecany syrup piersiowy działa rozwalnia- [E 
jaco na śluz, uśmierzająco na kaszel, zmniejszająco na poty, tudzież podnieca | 
apetyt, pomaga trawieniu i odżywieniu, wzmacnia ciało i podnosi siły. Żelazo W 
zawarte w tym syropie w łatwo wcielajacym kształcie jest bardzo pożyteczne 
dla tworzenia krwi, a z powodu swej zawartości rozpuszczalnych soli fosfo- PB 
ryczno - - wapiennych. u słabowitych dzieci dla tworzenia kości. (55-8-20) W 
Cena 1 flaszki ztr. 1:25, pocztą 20 e. więcej za opakowanie. 
(Połówek niema). 


- Ostrzegamy przed czesto pod taką samą lub | 
Ostrzeżenie! podobną nazwą znachodzącemi się naslado- 


waniami naszego 20 lat istniejącego syropu wapienno - Zelazistego, 
gdyż tylko ten jedynie jest oryginalnym wyrobem, który przez licz- 
nych lekarzy dokładnie zbadanym został, tudzież jest polecanym 
i zapisywanym. Prosimy więc żądać zawsze wyraźnie p Herba- 
bmego syropu wapienno-zelazistego* tudzież uważać 
na to, ażeby pohócznie wydrukowany urzędownie protokółowany znak 

: ” ochronny znajdował się na każdej flaszce. Ani tańszą ceną, ani 
zum innym pretekstem nie trzeba się dać zwabić do zakupna naśladowań! 


Centralny skład rozsyłkowy dla prowincji: 


W Wiedniu, apteka „zur Barmherzigkeit“ 
Juł. Herbabnego, Neubau, Kaiserstrasse 73 i 75. 


SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt., W. Redyk apt., K. AE AS apt. ; 
we LWOWIE Z. Rucker apt. „pod srebr. Orłem*, 'P.. Mikolasz apt., J. Wiewiórski apt. 
i H Blumenfeld aptek., A. Sklepiński, `J. Beiser, Ć: Krzyżanowski; w“ BIAŁY J. Kolassa, 
A Fuchs i R. Keler; w BORSZCZOWIE M. Seen w BRZEZANACH A. Durst apt.; 
w CZERNIOWCACH J. Mahl aptek., Dr. J. Barber, W. v. Alth; w. DORNA WATRA F. 
Fritsch; w DROHOBYCZU J. Aichmiiller; w GURAHUMORA E. Botezat; w „AORODENCE 
M. Axentowicz; w JAROSŁAWIU J. Rohm L Grzymała, Wisłacki; w "JAŚLE R. Palch; 
w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel, K. Br. Witosławski ; | 
w KOPYCZYŃCACH M. Reder; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. Pawlikowski; 
w NIŻANKOWICACH W. Włodzimirski; w PODWOLOC YSKACH D. Schneider; w PRZE- 
MYŚLU A. Mańkowski, J. Lepiankiewiez; w PRZEMYSLANACH E. Baranowski; w RA- E 
DOWCACH p. Rossigno, A. Decani; w SADOGÓRZE Rubinowicz; w SANOKU Giela; W 
SAMBORZE J. Aleksiewicz; w ŚNIATYNIE F. Niemezewski: w SUCZAWIE D. Bottuszan, 
J. Schmid; w STANISŁ AWOWIE A. Beil, J. Macura, A. Strzemecki; w STOROŻYŃCU 
H. Fiillenharim; w STRYJU L. * iittner: w TARNOPOLU H Kahane, M AK 
T. Fleischmann: w TARNUWIE St. Pawłowski; w WILAMOWICACH F. Schneider; 
W.NNIKACA K Baumann; w USTRZYKACH J. Riedl: w LOUK WI A. Dadlec, apt. 


w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 9, I. paula > 


` a) Z dniem | 
pierwszego Sierpnia roku 189l-szego | 
Sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 5°/, poniżej cen fabrycznych i zadowalniam sie 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 
© ezywiscie, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużte zniesie- 
nia się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen- 
ników i ksiażek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowoscia pokazuję. — 
b) Częścią reszty, która mi ` pozostaje od fabrycznego ra- 
batu, opłacam wszystkie ko- szta przewozu danego narzę- 
dzia muzycznego od fabry- ki aż do miejsca przezna- 
czenia. c) Na żądanie wy- syłam fortepiany i pia- 
nina ze wskazanej mi fa- bryki wprost pod wska- 
zanym miadresem i sprze- daję je na tych samych 
warunkach, na których sprzedaję narzędzia mu- 
zyczne znajdujące się gy na moim składzie; ka-. 
¿dy więc taki fortepian, A | który (n.p. w Wiedniu) 
kosztuje na miejscu we a fabryce 400 ztr., a z 
opakowaniem i dostawa \¥ jj (n. p. do Tarnowa) ko- 
sztowałby 430 złr. — \W sprzedaję za złr. 380: 
i odstawiam aż do Tar- | nowa bezpłatnie. el) Za 
wszystkie nowe, nawet najtańsze narzędzia 
muzyczne mojego skła- NĘ du (a więc za fortepiany 
od ztr. 300 i pianina od NĘ złr. 200) daję porękę 

‘\ 20-letnia. e) Każde na- NE / rzędzie muzyczne kupione 
ju mnie (albo w moim skła- dzie, albo w jakiejkolwiek 
fabryce za moim pośredni- ctwem) przyjmuję napowrót 
w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /). Sprzedajac fortepiany i pianina 
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żadam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam*za dopłata na nowe. AR) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere- 
sownie. 


(27641) 


Nowo założony handel 


ALEKSANDRA MERCA 


w Krakowie, ul. Sżewska L. 8, 
poleca: 

"Towary kolonialne, | ów 3 

Herbaty chińskie i rosyjskie, 

Świece stołowe i kościelne, 

Delikatesy z mięsa i ryb, 

Biszkopty angielskie i łakocie, . 

Likiery, wódki i krajowe i zag: aniczne, 

Koniak francuski, 

Wina węgierskie i austryackie, 

Wina zagraniczne, 

wędliny westfalskie i krajowe. 01934 


Piwo pilzneńskie z browaru mieszczańskiego. 


Nachhilfe für Schiillerinnen und Schiller, Dr. E D M U N D P U C H A C KI 


‘Weiterbildung Erwaebs ner, Vorbereitung! _ordynuje jak dawniej -od godz..2—4 po 
für deut che höhere Lebranstalten ; Darch-' południu przy ul. Sławkowskiej Nr. 23, 
sicht d uekfábigor Arbeit: n: (255- 24) JI piętro. — Dla ubogich chorych od g. 

B. Wichael, vl. Kopernika 4. 8—9 rano bezpłatnie. (2726 10-24) 


ire 


-[Koejoy I ueperus op ofoyod 'zpezim “ysn2 nipueq 40q0 


Mg” Wzorowo prowadzona kuchnia. 


EETA płótna krajowe korczyńskie 


pół bielone, bez apretury, sztuka 35 metrów od 11 złr. 
do 24 złr.; a bielone, apretowane, webowe, sztuka 35 
” metrów od 16 złr. do 55 air. ; 


_ bieliznę stołową, chusteczki webowe 
i batystowe lniane cienkie 


tuzin od 2 do 12 złr. — poleca: : 


PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA TKACKA 
Stowarzysz. zarejestr. z ogran. poręką. 
Uprasza więc o łaskawe względy. Dyrekcya. 


GŁÓWNY SKŁAD: (513) 
KRAKÓW, ul. Sławkowska 1, dom Arcybr. Mil. i B. P. 


NANA MARK Lo 
(y 


0 pępziE sn? 


LWÓW, ulica NAT = 2. — LM sos ulica A: Nr. 2 


C K AUSTRYACKIE. ED PAŃSTWOWE. 
WYCIAS Z ROZHLADU JAZDY 


ważny od | październ. 1891, zastosowany do czasu środkowo-europejskiego. 


Odjazd z Krakewa (Podgórza): 


5:00 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa 

14 5 z Podgórza - Bonarki 
20 po połndniu pociag mięszany z Krakowa [kolej Północna] 
2:2 


do Oświęcima, do Wiednia, 
osobowy z Podgórza-Płaszowa : 


n y n 


246 p > 6) z Podgórza-Bonarki 

9:00: rami povigg mie RAY z Krakowa poj Pómocna] do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
919... „  usebowy z Podgórza Płaszowa Wiednia, Budapesztu, N. Sg: 
9-407, e a z Podgörza-Bonarki CZA, Orłowa, Chyrowa, Stryja, 


Ayia po pótadnin pociąg osobowy z Krakowa 


2 Podgórza-Plaszowa do Żywca, do Mszany dolnej, 


n m » " 


456 „ A a % Podgórzą-Bonarki 
6:55 wienr posty mi azany z Krakowa [kolej Północna] | 


olej Karola Lud.] | cj 


941603 3, „sobowy z Podgórza-Płaszowa do Nopean, Sapri, Chyrowa, 


1:37 Big 3 P z Podgórza-Bonarki 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 


5:26 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 

do Podgórza-Plaszowa . 

6:02 „ 5 mięszany do Krakowa kaj Północna] 

614 , 5 osobowy do: Krakowa [kolej Karola Ludwika] 
9:06 przed RAD z MEE do Podgórza-Bonarki 
918 , do Podgórza-Plaszowa 
10:02 przed pord. pociąg RONO RYA do Podgórza-Bonarki 

1018 , 5 5 do Podgörza-Plaszowa 

10:37 „ 5 >) mięszany do Krakowa E olej Północna] 
100838755 » osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.] 


3:38 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
3:53 ew ee 7 ‘do PodzórzwPRGzOWA 


ze Stryja, Chyrowa, Nowego 
Sgoza. 


541.» n » 
| "u Żywca, z Mszany dolnej, 


| z Wiednia, z Oświęcima. 


z Budapósztu, Wiednia, Zwar- 
donia, Zywca, Bielska, Stryja, 


4:12 5 p $ mieszany do Kokos: [kolej Północna] Chyrowa, Orłowa, N. er 
8:12 wieczór pociąg osobowy 2 Podgörza-Bonarki x 

8280 5 5 k do Podgórza-Płaszowa z Obáwiecima. 

9:20: 5 » pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.] 


Odjazd z Tarnowa : 
40 rano pociąg mieszany do. Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca. 


osobowy do Chyrowa, Stryja. 
pociag. osobowy do Orłowa, Nowego Sacza, Dobry, Chyrowa, Stryja. 


Przyjazd do Tarnowa : 


10:56 rad MU pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa. / 

7:24 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, ° Żywea, Stryja, NLM ; y 

' 11:59 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa. kai 

Rozkłąd jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent..we wszystkich stacysob 
o. k, mi ha kolei państwowych lub u konduktorów. 12511-56-] 


1:27 po oni 


i A i 
wadi A 


Złota Księga Szlachty Polskiej. 
Rocznik XIV-ty 
wyszedł z druku i został rozesłany abonentom. 
Otwiera się przedpłatę na rocznik XV. 
Cena pojedynczego egzem 1. 10 m (6 rubli, 6 złr.) 
Uprasza się o jak najwcześniejsze zgłoszenia się 
rodzin, pragcacych być pomieszczonemi w XVtym 
roczmku. (2759-7-10) - 
Bliższych szczegółów udziela i wyłącznie przyj- 
muje przedpłatę Weodor Zychlinski, senior. 
Poznań, św. Marc n 21, l. 


Lekcyj hiszpańskiego języka 
udziela po przystepnej cenie IM. Nelski przy 
ulicy Karmeliekiej pod Nr. 43, I. pietro. Dia 
pp. akademików taniej. (259 3-10) 

przy ulicy Długiej 


Sklep pod Nr. 10 na Kle- 


parzu w Krakowie zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość na miejscu. (270 2 3) 


od 1 lutego zdolnego 


Poszukuje sig korepetytóra do przy- 


gotowania do ¢gzam nu ucznia IV klasy realnej. 
Wynagrodzenie miesięczne 15 złr. i wszelkie wy- 
goly. Zgłoszenia pod adresem: Zarząd dóbr 
Nurków, p. Czchów. (262-3 3) 


Sie LEP 


obszerny, z oknem wystawowem, jest 
od A kwietnia do wynajęcia, 
w kamienicy Wr. 45 przy ulicy 
Szewskiej. (2836-4 4) 


JAN Sas ZUBRZYCKI, 


autoryzowany i zaprzysiezony 
architekt cywilny, — otworzył biuro 
architektoniczne w Krakowie przy ulicy 

Wolskiej pod L. 17. (29 6-) 


KURS PRYWATNY 
dla aspirantów na jednoroczn. 
| ochotników. - 


Prywatnego przygotowania do egzaminu na 
jednorocznych cchotników (Intelligenzprüfung) 
udziela kilku nauczycieli szkół średnich w języku 
polskim lub niemieckim, w zakresie wyznaczo- ` 
nym przepisa ui o poszczególnych przedmiotach. 
Czas trwania nauki zależy od stopnia wiedzy 
i zdo'nośsi ucznia, przytem może być rozmaitym 
stosownie do umowy. Zgłoszenia przyjmuje pro- . 
fesor c. k. s'koły realnej wyższej w Krakowie, 
K. Kunz, ul. Krowoderska L. 47. (260-2-8) 


Włodzimierz C. Angelus 
(dawniej: F. BRUNO HAHN) 
w Krakowie, ul. Grodzka l. 2, 
poleca: 

Nowe, patentowane. bardzo trwałe listwy 

do sukien damskich, podszewki, organtynę, 

muszlin i guziki; A 
RĘKAWICZKI NICIANE I JEDWABNE; 
Parasole, parasolki, kreski 

i weloniki; 

J edwabie kordonkowe do wyszywania 

sukien; (186 41-) 


Przytulisko dla sług 


w Wiedniu, VI., Mittelgasse 24. 
Przytułek i AR za 40 et. dziennie. Spo- 
sobność do codzieunego zarobku 25 et. Be”płatne 
pośredniczenie na posady. (274.3-12) 


Wysadki chmielowe 
prawdziwe zateckie iz #othauscha, 1000 


sztuk po 10 zfr.. poleca pp. producentom 
chmielu na pore 1892 (54-6-15) 


“JAKOB HELLER, 


teczu, we własnym domu, Nr. 233—2.4. 


Papier klosetowy Bo C. 


pe A A EA 
e Schottwiener Papierfabrik, 


śl Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 
(168 52-) 


y | Młodym ae 
i starszym 
w ezr zyzno»m 


poleca sie usilnie Dra Hildego c. k. wyt. uprz. 
elektryczny przyrzą 1 „Kratophor* do użycia 
samewu brzeciw `. hs 


zniszczonemu ustrojowi a 
a : 
nerwowemu i seksnalnemu. p 

Se Se ee q ee a 

Można go wygodnie w kieszeni n- sie. Udzna- [Y 
czony wieiu medalami Patent we wszystkich # 
państwach. Ilustr. prospekta darmo. W ko- & 
percie za marką 10 cent, $ 

Adres: General-Vertretung v. J. Augenfeld, § 
Wien, I. Schulerstrasse 18. (60-10 ) : 
DOT SA EEN NN O 


ze Owoce południowe. 3 
ne TREUSCH, FIUME, 


jen. zastepca Vasta & Guerrera, Catania, 


rozsyła opłatnie za zaliczką paczkę pocztową : 
wyborowych najlepszych : 


36 eytryn lub 27 pomarańcz złe. 1:50. 
48 mandarynek Paterno „ 220 
36/40 mandarynek , Giganti „ 240 
ok. 3 ko świeżych karczochów n 250 


Scampi smażone i wszelkie rodzaje suszonych 
owoców południowych w najlepszym ga- 
tunku i najtaniej, kawę, ryż, koniak, rum, her- 
batę, wina dalmatyńskie, makaron. (83- 11- 15) 


CH 


“a 


F. Wertheim & Co. 
c. i k. nadworni 
dostawcy, 
` pierwsza austryac. ck. 
uprzywilej.: fabryka kas 
i Kaka wind (dźwigni) 

w Wiedniu, 
I ye Loutsengasse 6. 
Ilustr, Roi: darmo, 


wszelkiego rodzaju. 
(125-3-26) 


dom dh r? chwielu vanrolony 1860 w Za- 


sad Lt 


Jo DEN “a eigen ds ae wee en dl al w hotelu Drezdeńskim, poleca: Rekawiczki | balowe damski 


A AAA oe 


y 


mody. 


świeższ 


ie naj 


mesk 


i 


(19-4-) 


ej 


„Józefa Kossowskiego w Kal-| 


© p okusach|« i Węgierskie, z piwnic Grand Hotelu w Krakowie, ul. Stolarska L. 15, I. piętro, 
wszechstronnie traktowanych ul. sw. Tomasza, sprzedaje wina na butelki po cenach umiarkowanych. przyjmuje uczniów obojga płci, róż- 
= przez Osobne pokoje na śniadania i kolacye po cenach sklepowych. wychodzi 1 10:31:00, w każ iio neg) TIRET — na lekcye ee a 
Sig 5 ob pienensi; ; : 5 : 
X. Liceneyata Seweryna Piwo pilzneńskie prosto z beczki. (234 1-10) y , y iesią Aleksander WEISS, 


„któryby z jednym chłopcem, li tylko przechodził 


AS oe 


6. . CZAS A Niedzieli 24 Stycznia 1892. 


Dr. Wad, Mitkonshiceo E. SKtad win francuskich 


otrzymała i poleca dzieło p. n. 


„Finanzieller Rathgeber'| 


N 


0 GKST 


wyborowych gatunköw, Bordeaux, Bourgogne, Hiszpafiskie, Austryackie, Reń- w Krakowie, 


Hto chce swój kapita? zachować i pomnażać, kto chce nabywać 
dobre papiery wartościowe, kto chce awój majątek przez spekulacye 
powiększyć, potrzebuje bezstronnego doradcy, który redagowanym jest 
w zupełnie objektywny sposób, jak „„Finanzieller Rathgeber,* który 
tylko podniesienie interesów swych abonentów, jako cel ma na oku. 
Nra na próbę darmo i opłatnie. (278-1-5) 


Prenumerata całorocznie: jeden Zr. 
Administracya „Finanzieller Rathgeber“ w Wiedniu, I, Helferstorferstr. II. 


kierownik zakładu. 


reas || restauracyl Grand Hote 


Cena I złr. w. a., z przesyłką o 15 
centów więcej. (232-1 6) 


MEASSIODMY ZESZYT | sæ Sprzedaż piwa na beczki i butelki 3s 


Sozańskiego: Wykład politycznej rf 
geografii, rzadu i administra- e 


cyi dawnej Polski (1648 — 1772). 


u obiady Couverts po zł. [9012.| 


Bony Niemki 
83 zaraz do umieszczenia. (264-3-3) 


Mme Stéphanie w Krakowie przy ul, 
Drugiej pod Nr. 7. 


Rządca ekonom. 76:9221 wieta, 


W Krakowie można dostać w księgarni w KRAKOWIE przy ulicy sw. Jana pod Nr. 5, E a 5 milią, mający za sobą długoletnią praktykę 
Friedleina i Spółki wydawniczej. Główny poleca Szan. Publiczności zawsze na składzie utrzymywane piwa w butelkach Pierwsza krakowska pracownia w słynnych gospodarstwach i kilkoletni za- 
skład u Gebethnera w Krakowie. Cena i beczkach, a mianowicie: rząd większego majątku i parowej gorzelni, 


80 ent. Jeszcze wyjdzie jeden (ósmy) ze- 


szyt i dzieło będzie skończone. (301-1-2) PIW okacim, eksportowe 
Kucyk comia e [6 PWO OKOGINSKIE marcowe 


poszukuje od Nowego roku lub od 1 kwie- 
tnia posady jako rządca lub ekonom na ogo- 
bny folwark, na ordynarye. W razie potrze- 
by żona może się trudnić kobiecem gospo- 
darstwem. Łask. oferty uprasza nadsyłać 
na rece Wgo Aulicha, dzierż. dóbr Potok, 
poczta Krosno. (2783-6-6) 


Dla rodziców i opiekunów. 


Pewna szanowana i zacna rodzina w Wie: 
dniu przyjmie panienkę w wieku od 7—10 
lat całkiem do domu. Zapewniona dobra 
opieka, gruntowne wychowanie, francuską 
konwersacya, niemiecki wykład szkolnych 
nauk, gra na fortepianie i roboty ręczne, 
Adres: G. 261 w El us „Czasu.® 
(261-3-3) x 


BE sorsetow 3 


w Rynku, w domu pp. Epsteinów, na I. piętrze, 
odznaczona medalem Ministerstwa handlu, 
poleca swoje słynne wyroby, odszczególniające się elegancyą 
‘\ kształtów, zastósowaną do ostatniej mody staniezków, trwa- 
(ULU łością francuskich materyałów i prawdziwym fiszbinem. — 
MALIN Gorsety do prostego trzymania się i stynne gorsety 
|| wzrost poprawiające, jakoteż pasy dla pań. — Na 
Ak | IN obecny sezon polecam leciuchne gorsety jedwabne i tiulowe, 
i] EN Y) bardzo trwałe. — Ceny najumiarkowańsze. (309-1-) 
kady LB? á F. Berger, 
obecnie Nr. 12, dom pp. Epsteinów. 


Wiedeń — „Hôtel Metropole“. 


Be Wielki pierwszorzedny hotel. == 


300 pokoi i salonów |od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także „Czas“]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy ua dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. {277-1-104] L. Speiser. 


=> Ping olomunieckie 
RL > 
sæ Piwo olomunieckie 
Wstale 
Bock okocimgki. 


Przy zukupnie przynajmniej 
10 butelek piwa pilzneńskiego 
opuszczam na każdej butelce 
1 ent., przy innych gatunkach 
na 10 butelkach dodaje się je- 
denastg darmo. 


Gej or) Piwo okimskie Wystal 
Da asem jar ze S PIWO pilzneigkie eksport 
Nauczyciel stały.|© Piy) piimeiskie wystal 


kursa gimnazyum krakowskiego. Zgdany peda- 
gog z zawodu i praktyką. — Łaskawe zgłoszenia 
z jasno i treściwie pizedstawiorg kwalifikacys 
i warunkami uprasza się przesyłać do Admini- 
stracyi „Czasu“ pod lit. A. B. M. (310 1 2) 


Poszukuję kupna majątku 


w cenie niżej 100.000 złr. lub wiek- 
szej dzierżawy. — Pośredni- 
ctwo wykluczone. Dokładne opisy pod 
adresem: Żywicki, poczta Brzostek. 
(308-1-4) 


Telefon nowy, 


piękne fatro męskie (szopy amerykańskie) 
prawie nowe, płaszcz gumowy, garnitur 
wyścielany i ogrodowy, pułki dębowe 
na książki, pułka orzechowa na nuty, 
chaise - longue, znaczna ilość przed- 
miotów galanteryjnych, ramy do fo- 
tografil, oleodruki it. d., do sprzeda- 
mia przy ulicy Studenckiej pod Nr. 7. 
I. piętro, od godz. 10%,-2 i od 3—6 oprócz 
świąt. — Tamże serwis stołowy nowy, na 
12 osób i zasłony do okien. — Jest także 
pokój do wynajęcia. (311-1-) 


Mężczyźni 


cierpiący na osłabienie, zechcą zażądać illu- 
strowanej broszury o używaniu we wszystkich 
państwach patentow. galwano-elektrycznego 
przyrządu „MRefector*‘* konstruowanego 
wedle prof. Volty. Za poręczeniem nieszko- 


Powyższe gatunki piwa 
utrzymuję na składzie w 
beczkach 1/,,'/,, 1/, hekto- 
litra również i w butelkach 


1/, i */, litrowych. 


Dla większej wygody Szanownej Publiczności zaprowadziłem flaszki z zam- 
knięciem hermetycznem porcelanowemi korkami, które są przeciągnięte 
zielono-białym sznureczkiem, a plomba zaopatrzona firmą J. Ripper, Kraków, na 
zastaw których zostawia się kaucyi 10 centów, na zwykłą butelkę korkowaną 5 centów, 
którą przy zwrocie butelek zwracam, : (228-1 3) 


Do katolickich współwierców 
w Galicyi a 


zwracam sig niniejszem z serdeczną gorącą prośbą, 
panujący w Berlinie, jak obecnie ogólnie wia- 
domo, brak katolickich kościołów w ten sposób 
zeehcieó pomódz usunąć, ażeby na moje ręce ra- 
czyli nadesłać jaknajrychlej cegiełkę do wybu- 
dowania kościoła w miejsce dotychczasowej 
ubożuchnej kaplicy drewnianej dla gminy > 
katolickiej św. Piusa. Chcielibyśmy chę. 
tnie jeszcze w jesieni b. roku rozpocząć budowę, 
jednak z własnych funduszów gmina św. Piusa, 
najuboższa ze wszystkich katolickich gmin 
w Berlinie, nie jest w stanie rozpocząć tego zbo- 
¿nego dzieła. Dlatego ponownie odzywam się do 
Was Szanowni katoliccy wspólwiercy w Krako- 
wie i Galicyi, którzy niezawodnie macie tutaj 
niejednego krewnego lub znajomego , raczcie 
nam dopomódz, ażebyśmy wkrótce w murowa- 
nym kościele. zamiast drewnianej kaplicy, na- 
bożeństwo odprawiać 'mogli. Bóg Wam to wy- 
nagrodzi tysigckrotnié! Gmina modli się co- 
dziennie z podpisanym po mszy ów. wyraźnie 
za „dobrodziei kaplicy św. Piusa“, w czerwcu 
‘j odprawiają się za nich 4 uroczyste sumy, a w li- 
stopadzie 4 msze żałobne za zmarłych dobro- 
dziei. Co niedzielę odprawiają się regularnie 
nabożeństwa dla Polaków. = 
Datki na ten cel przyjmuje Z AN 2 
„Czasu* lub podpisany (206-5-20) 


proboszcz Frank u św. Piusa 
w Berlinie 0. 34, Pallisadenstrasse 73. 


WIELKI KRACH! 


Nowy Jork i Londyn nie pozostały bez wpływu także na europejski stąły ląd a wielka 
fabryka towarów srebrnych widziała się spowodowaną do rozdarowania całego zapasu za bardzo 
małem wynagrodzeniem sił roboczych. Upoważniony zostałem do wykonania tego zlecenia. 


. Daruje 
więc każdemu, bogatemu czy biednemu, następne przedmioty tylko za wynagrodzeniem 
G złr. 60 ct.: 

6 bardzo pięknych noży stołowych z prawdziwem angielskiem ostrzem, 

6 amerykańskich widelców z patentowanego srebra z jeduej sztuki, 

6 amerykańskich łyżek z patentowanego srebra, 

12 amerykańskich łyżeczek z patentowanego srebra, 

1 amerykańską patentowaną chochlę z patentowanego srebra, 

1 amerykańską patentowaną chochelkę z patentowanego srebra, 

6 angielskich podstawek Victoria, 

2 wspaniałe lichtarze stołowe, 

1 sitko do herbaty, 

1 bardzo piękną sypielniczkę do cukru. 

42 sztuk razem. r 
Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 43 kosztował dawniej przeszło 40 złr., obecnie 
zaś zaledwie 6 złr. GO cent. Amerykańskie patentowane srebro jest zupełnie białym metalem, 
zachowującym połysk srebra przez 25 lat, za co się poręcza. Najlepszym dowodem, że to ogło- 


szenie nie jest E 

; zadnem oszustwem 

Jest ta okoliczność, iż zobowiązuję sie niniejszem publicznie do zwrócenia każdemu pieniędzy bez 
trudności, jeżeli towar będzie nieodpowiedni. Każdy powinien korzystać z tej sposobności do 


sprawienia sobie tego wspaniałego garnituru. 


Każdy własnym młynarzem! 


Najnowsze młyny ręczne i kieratowe 
dostarczają majdelikatniejszej mąki, kaszy, otrąb lub 
maki szrótowej, sa łatwe do ruchu, mogą być przez każdego 
kierowane i są tanie pod względem ceny nabycia. Illustrowane 

prospekta i próby mlówa na żądanie darmo i oplatnie. 


AUGUST KOLB, 
fabryka machin rolniczych, pomp i pralń 
w Wiedniu, Währing (XVIII B.) 
Anastasius Grün-Gasse Nr. 30. 


UWAGA. Rzetelni ajenci i odprzedajacy będą 
a przyjęci. (2443-13-13) 


RACYONALNE PODKUCIE KOPYT I RACIC. 
Patent, podkucia racic wołów na lato i zimę 


dla ciężkich i lekkich ras bydła rogatego. 


Patent. kopyta końskie ze zmiennemi rączkami. 
Kopyta dla koni roboczych i powozowych, żelaziwa 
do polowania, jacdy konnej i wyścigowej. Patent. ko- / 
+,» pyta z podeszwami gumowemi, z wkładami sznurko- / 
wemi it. p. Zelaziwa pantoflowe, żelaziwa drożne, | 


s ; 5 A > £ ów i racic, ocele żelazne | 
dliwe noszenie na ciele. Prawie przez wszyst- E Tylko prawdziwy, jezeli posiada ten znak gwoździe do podk 2 > | 
kich lekarzy wypróbowany, TONERY, i ab R enro maya : z Stalo We, Prep inano opele woskowe, patent H 10:10) | | Samopomoc, 
pisywany. Można go wygodnie w kieszeni] » a Rozsylkg tylko za zaliczką pocztową lub za gotówkę. p Cenniki, tabele kóry: darmo i cable: NA DEE rm TZT PRZE AZ) 
umieścić. Broszury bezpłatnie (w kopercie za A Szczególniej polecić można potrzebny do tego proszek do \ wierny poradnik dla osób starych i młodych; 


M. Hanns Söhne w Wiedniu, 
I., Strauchgasse 2. 


Molla proszki Seidlickie. 


czujących sie ostabionemi wskutek przykrych 
przyzwyczajeń młodzieńczych, Powinien czy- 
taċ także każdy cierpiący na nerwowość, bicie 
serca, utrudnione trawienie, hemoroidy, gdyż 
rzetelne pouczenie pomaga rocznie wielu ty: 
siącom do zdrowia i siły. Za otrzymaniem 1 złr. 
wysyła Dr. med. IL. Ernst w Wiedniu 
E. Giselastrasse 11, w zamkniętej koper- 
cie. Książka ta jest do nabycia w języku nie- 


czyszczenia, pudełko z opisem użycia 15 cent. 


|P. PERLBERG’s AGENTUR der verein. amerik. Patent-Silberwaaren-Fabrik, 
Wien, I., Fleischmarkt Nr. 14. 


. Wyciąg z podziękowań; 
Przesyłkę otrzymałem i jestem z n.ej zadowolony. Potrzebując jeszcze urządzić mój dom 
myśliwski, proszę przysłać następne rzeczy. 
Kitzbiihel w Tyrolu, 19 grudnia 1891 r. Hr. Hugo Lamberg. 


marką 10 et.) wysyla heo Biermanns, 
elektrotechnik w TRE Schulerstrasse 18. 
(231-1- 


z bona) jest zaraz do 
Młoda Paryżan ka PIKI iprzed- 
stawienia na miejscu. (251-2-2) 
AGENCE INTERNATIONALE 


Mme de SIKORSKA w Krakowie, z y a . Hr. Hu s mieckim i francuskim. (164.21-50) 
p roszę o natychmiastowe przysłanie dotyczących 42 sztuk; ponieważ jestto druga posyłka, 2 
hotel Saski. mogę sumiennie powiedzieć, że towar Odpowiedni: z 4 : 5282.14) Tylko prawdziwe, 


Lacarak w Syrmii, 23 grudnia 1891 r. Mladen Gyekic, proboszcz. 


> 2% jeżeli na etykiecie każdego pudel- 
A 69) wydrukowany jest orzeł i firm. 
: A. Mi 


A Trwały i pewny skutek tych pro 
DĄ szków w- najuporczywszych eter: 
SN pieniach zołądka i trze- 

wów brzusznych, kurczach 

żołądka, zaflegmieniu, zgadze. 
chronicznem zaparciu stol- 
ca; w cierpieniach wątroby, za- 
stojach krwi oraz hemoroidaci: 

i w najrozmaitszych chorobach 

kobiecych, zapewnił od wiel 

OSTRZEŻENIE. lat tym proszkom obszerne wzięcit 


Wee Fałszywe wyroby będą sadownie ścigane. "RE 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I złr. w. a. 


Do majątku w środkowej Galicji, 
przestrzeni kilku tysięcy morgów roli, 
może znaleść miejsce 


rządcy ekonomicznego 


fachowiec poważny, z wyższem wy- 
ksztalceniem teoretycznem i praktyką 
w racyonalnych gospodarstwach, mo- 
gacy się wykazać dowodami, że potrafił 
doprowadzić ziemię do wysokiej kul- 
tury i maximum dochodów. Zgłosze- 
nia nieodpowiednie pozostaną bez od- 
powiedzi. Oferty pod lit. A. 227 
przyjmuje Administracya „Czasu“ 
w Krakowie. (227-2-3 


m LJ 

| Friedricha 
MOTOR PAROWY 

o sile 32-16 koni. 
Uznany jako najlepszy mo- 
tor dla drobnego przemysłu 

i elektr. zakładów. 
Wolne od koncesyi, nie, 
aus > kotły rurowe: 
karłowe i małe. 


<a MACHINY PAROWE. 
OSY C.k. wyż! upra fabryka 
Friedrich & Jaffe’s Nachf. 
w Wiedniu, III, Hauptstr. 109. 
Piospekta bezpłatnie. (28:2-) 


Nowy racyonalny sposób leczenia. 
Swiadectwa stynnych lekarzy. 
Nieszkodliwy, bez lekarstwa: 


Wszystkim cierpiącym na nerwy 


poleca sig najgoręcej wyszłą w 21 wydaniu broszurę 
-~ ROMANA WEISSMANNA: 
0 chorobach nerwowych i paraliżu, 
zapobieżenie i wyleczenie. 


Bezpłatnie można otrzymać w aptece (171-24-) 


Jako wcieranie do skutecznego opatrywania goñóca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolöw 
7 a : ? AL zu 5 ER 

Wodka francuska i sol Molla 

a ONE. aa Tylko prawdziwa jeżeli każda fiaszką ma znak ochronny A. Molla 


CIWO FRA eS 1 i zapieczętowana jest plombą ołowianą „A. Moll.“ 


FRENTE Molla wódka francuska i Sól jest szczególnie jako wcie- 


Pl FRWSZ A ZWI AZKOW A Q ARB ARNIA ranie uśmierzające ból w rwaniu członków i innych następstw z zaziębień 


doskonale znanym środkiem ludowym, działającym na wzmocnienie mięśm 
i nerwów. — Cena plombowanej orygin. flaszki 90 c. 

w RZESZOWIE, 
której wyroby znane są z jaknajlepszej jakości, sprzedaje po cenach fabry- 


Nfolla salicylowa woda do ust. 
cznych: mastryki (skóry podeszwiane), wszelkie jachty i skórki 


; (Oparta na podstawie natronu salicylowego). 
cielęce, branzlówki, skóry na pasy, blanki szare Przy codziennem oczyszczeniu ust, szczególnie ważna dla dzieci wszel- 
i ezarne, SZpalty it. p. | (2166-18 31) 


kiego wieku i dorosłych, zapewnia. ta woda do ust utrzymanie zdrowych 
zębów i zapobiega bólowi zębów. — Cena flaszki ze znakiem 


Prawdziwą niefałszowaną ochronnym A. Molla 60 ct. | 


oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej Główny skiad wysyłex u A. MOLLA, c- k. dostawcy nadwornego 


SS aoi FF 
Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 

Składy mają: w KRAKOWIE W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch kup., — 
w BRODACH K. Kulak apt, — w CZORTKOWIE Ludwik Noss apt., — w GURAHUMORA E. 
Botezat apt., — w HORODENCE J. Neuburg apt., — w HUSIATYNIE W. Czerski apt., — w JA- 
ROSŁA J. Wisłocki apt., J. Rohm, apt., — w KOLBUSZOWY Fr. Bemben apt., — w KO- 
ŁOMYI Jzn Sidorowicz apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., — w NOWYM 
SĄCZU W. Filipek apt., Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski apt., — w NOWYM TARGU C. 
Laur, — w PODGÓRZU Józ. Skakalski apt., — w PRZEMYŚLU M. Schwarc apt, — w RZE- 
SZOWIE A. iński apt., C. Schaiter i Sp. — w SOKALU E. Wysoczański apt., — w STA 

i H A NISLAWOWIE A. Strzemecki apt., — w TARNOPOLU E. Frantz, L. Fleischmann apt., — w TAR- 
A. Thierfelder, Wien, VII, Burggasse 71. darmo i optatnio. (98-211- | NOWIE F. Leszczyński, H. Wierzyoki, St. Pawłowski apt, T. Scharf, — w ULANOWIE J. Wroú- 
(2295-68-100) ® DO” Uprasza się dokładnie uważać na adres. ug [ski apt., — w WADOWICACH Teofil Kluk. s (2-4-53) 


Cacionkami Drukarni „Czasu,“ des oe ~~ Papier z fabryki Braci Fijatkowskich w Bielsku. 


Prawdziwe niezrównane 


krople żołądkowej 


sw. Jakóba _ 
przeciw niezytowi żołądka i 
kiszek, kurczowi żołądka; 
osłabieniu, kolkom, pale- 
nia w żołądku, obrzydze- 
niu, wymiotom, oraz cierpie- 
miom śledziony, wątroby, 
merek i t p. są dotychczas uzna- 
nym najlepszym eliksirem żołądkowym, któ- 
ry każdy chory powinien spróbować. Fl. 60 
ent., 1 złr. 20 cnt, 

Profesora Dra Miebera prawdziwy 
eleksir wzmacniający nerwy, najle- 
psze lekarstwo na rozmaite cierpienia ner- 
wowe fl. po 2 złr., 3 złr. 50 ct., 6 złr. 50 ot. 
Szczegóły w książce Mrankentrost dar- 
mo w Pradze gustr. aptene M. Fanta, w Kra- 
kowie w aptece pod złotym słoniem, we 
Lwowie w apt. Dra H. Mikolascha, w Tar- 
nowie w apt. M. Adlera tudzież w znaczniej- 

szych aptekach państwa austr. (346-39-32) | 


Kawę 


codzień świeżo paloną rozsyła w 5- 
kilowych workach opłatnie za zaliczkę — 
7 alr. 50 ct. parowa palarnia kawy - 
S. Bauer w Pradze, Karlin. 
(86-5-5) 


Bzydea Drukarni Jóre/ Zakocińaia, 


Najlepsze 


Schutz Marke. 


i najtańsze 


harmonijki 


tylko we fabryce harmonijek p. f. 


©. Lederhofer w PRADZE, 


Brenntegasse Nr. 23. 
Cenniki darmo. (252 2 ) 


Odznaczone na wystawach powszechnych 
w Londynie 1862 r. Paryzu 1867 r., Wiedniu 1873 r., 
Pary u 1878 r. 


Na splaty 
fortepiana 


dia Wiednia 
i prowineyi. 


Fortepiana koncertowe, salonowe i krötkie, 
tudzież piamima z fabryki znanej w świecie 
firmy wywozowej Gottfr. Cramer, Wilh. 
Mayer w Wiedniu, złr. 380, 400, 450, 500, 
550, 600, 650. Fortepiana inny h firm od złr. 280 
do 350 złr. Pianina od zir. 350 do 600 zk. 


Skład fortepianów i zakład wypożyczania 


fie hk. wył. wprze 


patent. normal. kalesony do jazdy konnej 


(fabrykanci Jan Hampf & Söhne, Schónlinde) 
d: starcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanich cenach 


Ignacy ‘Kessler. 


Główny skład w Wiedniu, I, Stephansplatz, Stock-im-Eisenplatz 7 
Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczkg. — Katalogi i cenniki 


